wii 


Warunki prenumeraty: 


wlościangki! 


W Warszawie ź odnoszeniem mie 

sięcznie Mk. 140— 
bez odnoszenia » 180,2 
Na prowincji miesięcz. „ 145— 
4agranicy x » 180,— 


Warszawa, Sroda 16 Lutego 192] roku, 


i 


py Duzo i. 


MET npma: 


Pm 


i 


Ceny ogicszeń: 
w tekscie (przed kron.) Mk. 36 


Wszystkie ogioszenia obliczaj 
się nonparelem (drobn. pism. 


OGŁOSZEPIA 


503 drożej. 


fecakcja przyjmuje iniereszuiów c i — 2 pp. ža zwrot rękopisów redakcja nie cdpowizca. lei. ked. 146270, Adm. 120.13 


mn 


LALEK 


itkin beretki 1. 


kerio cekowe PK, D. ke 


Aecninisiracja czynna od 10 do -ej bez przerw y. 


Pamietajmy 


340% N 
4,94 


Nowy zamach endecki 
na prawa robotnicze. 


Katorżniczy projekt ks. Lutosławskiego. — Zakaz strajków w kopalniach, e€lektrow- 
niach, na kolejach, tramwajach, na roli i t. d. — 5 lat ciężkiego więzienia za propago- 
wanie strajku. 


Nasi endecy nie zrezygnowali ze swego 
rojektu, ograniczającego prawo do strajków, 
tóry niegdyś byt wniesieny do Sejinu, ale zo- 

Stał wrzucony do kosza, Obecnie wniesiono w 


tormie wuiosku nagłego nowy projekt, jako u- : 


Stawę „o zabezpieczeniu ciągłości pracy w 
Rzeczypospolitej”. Na pierwszem iniejscu wid- 
hieje oczywiście podpis ks. Kazimierza Luto- 
śławskiego, obok innych księży: Kłosa, Stych- 
la, Wróblewskiego, Szczęsnowicza; pozatem 
widziiny podpisy szeregń innych posłów en- 
deckich, jak d-ra Rottermunda z b. Królestwa, 
W. Grabskiego z Poznańskiego, Tarnawskiego, 
Tabaczyńskiego, Zamorskiego,  Głąbińskiego, 
Michała Marka i innych z b. Galicji, 

Projekt wychodzi z założenia (art. 1), że 
W razie jakiegoś zatargu zbiorowego nie wolno 
ani umowy o pracę zrywać, ani pracy wstrzy* 
Mmywać, zanim nie zostanie przeprowadzone 
postępowanie rozjemcze, To postępowanie ma 
Mieć kilka form. Przedewszystkiem porczu- 
mienie bezpośrednie przez delegację robotni- 
$zą do kierownika zakładu, Jeśli porozumienie 
bezpośrednie nie doprowadzi do rezultatu, to 
Zatang zbiorowy podlega obowiązkowo postę- 
powaniu „pojednawezemu* (art. 12), a to przy 
pomocy „»pojednawcy*, wybranego zgodnie 
Be obie strony, albo przez dwie osoby, z 

órych jedną wybierą zarząd zakładu, drugą 
delegaci pracowników. (Art. 14). 

Jeżeli wreszcie postępowanie pojednaw- 
eze w ciągu trzech dni nie doprowadziło do 
zgody, to następuje właściwe posżępowanie 
totjenicze (art. 21), t. zn. fazą trzecia. Poste- 
powanie rozjemcze następuje albo na zgodne 
żądanie obu stron, albo obowiazkowo — w za- 
kładach i instytucjach użyteczności publicznej. 
Art. 22 wymienia szczegółowo te instytucje u 
Żżyteczności publicznej: Są to koleje żelazne, 
tramwaje, komunikacje wodne, kopalnie ma- 
terjałów opałowych, wodociągi, gazownie, e- 
łektrownie, szpitale, apteki, straż, ogniowa, 
gospodarstwa rolne w czasie uprawy, zasiewa 
i zbiorów, słowem wszystkie prawie główne 
działy produkcji. Ale tego jeszcze mało: w 
miastach liczących ponad 25,000 mieszkańców 
należy dodać — przedsiębiorstwa pogrzebowe 
1 służbę czyszczenia ulic. W miastach, liczą- 
tych więcej, niż sto tysięcy mieszkańców, nale- 
ży dodać dzienniki, Ale i tego mało: „w Czasie 
wojny i w ciągu dwu lat po zawarciu pokoju, 
Rada ministrów może zaliczyć i inne zakłady, 

rzedsiębiorstwa i instytucje do kategori za 
ktadów użyteczności publicznej”, czyli, że 
wszystkie przedsiębiorstwa mogą podlegać ©- 

wiązkowemu rozejmowi. Ciekawa rzecz, Z0 
'w prywatnych zakładach użyteczności publicz- 
nej, np. w kopalniach, obok pracodawców I 
pracowników wejdą w skład urzędu rozjem” 
Gzego w równej liczbie także przedstawiciele 
interesów publicznych, mianowani przez mini- 
tra pracy w porozumieniu z ministrem prze- 


Suyslu i handlu, oraz właściwym ministrem. | 
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| Czyli, że występują tu aż trzy strony z jawną 
| szkodą dla robotników. 

Oczywista rzecz, że w każdym wypadku 
rozejmu zaprzeskanię pracy jest zakazanón w 
czasie postępowania rozjemczego, które anuzi 
być ukończone najpóźniej w ciągu miesiąca, 
czyli „że trzy tygodnie dla postępowania pvjed- 
nawczego, miesiąc — dla rozjemczego, razem 
już blisko dwa miesiące ma trwać ten proces 
pojednania, Decyzja urzędu rozjemczego jest 
obowiązująca dla stron na termin w orzeczeniu 
okweśiony (art. 38), a w braku określenia — 
bezterminowo, w czasie wojny i przez dwa lata 
po zawarciu pokoju w zakładach użyteczności 
publicznej jest obowiązujące zawsze na prze- 
ciąg jednego roku, o ile w orzeczeniu niema 
innego terminu, . 

Teraz przechodzimy do orzeczeń karnych 
tej miłosiernej księżo - endeckiej usiawy. Art. 
36 powiada, że „kto wbrew przepisom ustawy 
usiłuje wywołać strajk (a więc i w zakładach 
nienależących do użyteczności publicznej), u- 
legnie grzywnie do 200 mik., a jeżeli chodzi 0 
zakład użyteczności publicznej — uleghie ka- 


czyć z grzywną do 500 mk, Tó jeszcze bardzo 
miłosierne, Ale idźmy dalej. Wszak to było 
tylko usiłowanie strajku, W razie jednak wy- 
buchu strajku — winni namawiania i prowa” 
dzenia ulegają grzywnie do 5, mk., z którą 
może być połączona kara aresztu do 3 tygodni 


W zakładach użyteczności publicznej — karze | 


więzienia do 3 miesięcy, łącznie z ewentualna 
grzywną do 45,000 marek. Jeszcze drobnost- 
ka. Jeśli kto zastosuje „pogróżkę* przy nama- 
wianiu do strajku, to o ile nie podpada pod su- 
nowsze przepisy ustaw karnych, ulegnie karze 
więzienia do jednego roku i grzywnie do mk. 
25,000, przyczem w razie rzeczywistego prze- 
szkodzenia w pracy — kary powyższe mogą, 
być podwojone, a w razie narażenia armji W 
polu w czasie wojny (pojęcie bardzo rozległe) 
— potrojone. 

Ale i to jeszcze nie wszystko. Art. 39 0- 
świadcza, że w razie jeśli sprawca mógł wy* 
wołać lub powiększyć klęskę pożaru, głodu, lub 
brak środków żywności, wody, opału, światła 
l t. d., a sprawca był tego świadom, ulegnie 
karze ciężkiego więzienia do lat 3-ch, z którą 
można połączyć grzywnę do 50,000 mk. 

Lecz klerykalnej sprawiedliwość i tego 
mało, W razie istnienia zamiaru „wywołania 
Zaburzeń i niepokojów, jak również namawia- 
nia do strajku pozoszechnego, organizowania 
89, Przygotozcywania i propagowania słowem 
i pismem, o ile nie podpada pod surowsze prze- 
pisy ustaw karnych — winny będzie karany 
karą ciężkiego wiązienia do lat K-iu, z którą 
można połączyć grzywnę do 100.000 mk.*. 

Art. 41 „jeszcze przewiduje przedłużenie 
kary więzienia, w razie nieściągalności grzyw- 
ny, art. zaś 44 upoważnia Radę ministrów do 
„zarekwirowania lokali, urządzeń i persone- 


Gorny 


‘175, 


Kasa czyana oa ii do 2, 


lu kierującego i pracowników zakładów uży” 
łeczności, bądź też do przytnusuwego zastoso 
wania wszelkich Środków, koniecznych do 
spełnienia usług publicznych, przez te zakłady 
zabezpieczonych”. b ŻĘ 
Tyle księżo - endecka ustawa. Wszelki gb- 
szęrniejszy komentarz byłby zbyteczny. W ska- 
żemy tylko na polworną obłudę autorów, któ- 
rzy popierają najbardziej paskarskie interesy 
kapitalistyczne, popierają szaloną drożyznę, 
popierają sabotowanie skarbu państwQwego 
przez klasy posiadające — a ludowi pracuja 
| cemu obiecują więzienie aż do 5 lat za”strajk 
| lub wzywanie do strajku!! 
W bezgranicznie obłudnych motywach 
wniosku autorowie księżo - endeccy moly wują 
„ swą. kaiorżniczą ustawę „zbiiżającym się ple- 
biscytem na Górnym Śląsku”, jazgdyby megtv 
coś bandzięj zaszkodzić plebiscytowi od wła- 
śnie podobuych katłorżniczych ustaw, Wszak 
Górny Śląsk — to kopalnieteoo i wlaśnie w 
| podarunku nowym obywateiom Polski — gór- 
| nikom, endecy chcą przynieść zniesienie ele- 
| mentarnego prawa robotniczego. Taki pe;ekt 
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ustawy to najpodiejsza robota na rzecz hakaty 
pruskiej. .. 3 

Na jaką właściwie drogę chcą pchuąć ob- 
łudnicy księżo - eldetcy, skoro odbierają ro- 
botnikowi drogę legalnej walki o polepszenie 
bytu. Napróźno. „motywy'* opowiadają, że cho" 
dzi o falę strajków politycznych, zaś strajki ©- ` 
becne „nie mają bynajmniej na celu popra- 
wienia bytu rzesz robotniczych, ale jedynie 
posłócenie wewnęlęzne narodu“. Dziś każdy 
wie, że główią przyczyną strajków jest dro- 
żyzna. Łamykać na to oczy jest obłudnem ma 
skowaniem interesu klasowego, Zorganizowa* 
na klasa robotnicza nie urządza strajków dla 
strajków. Zakazywać pod groźbą katorgi pię- 
cioletniej strajków pod pretekstem, iż sirajk 
ma na celu „pokłócenie wewnęirziie narodu“, 
jest prowokacją, goduą endeckich podszezu- 
waczy, godną tych czarnych duchów reakcj 


którzy państwo Polskie chcą oddać pod pano- * 


wanie kleru, a robotników całej Polski cheą 
zakuć w jarzmo policyjnych ustaw, gorszych 
od dawnych carskich. 
kebotatey! Baczność .. : 
Kazimierz Czapiński, 


"]. Stecki w roli dyktatora. 


Ob:zarniczy Trockij. 


Niejednokrotnie już pisaliśmy w „Robot- 
niku“ o prowokacy jnem posiępowaniu obszar- 
ników, sabotujących umowę zawartą ze Źwiąz- 
kiem Zaw. Rob. Roln. Ziemiański Sowiet o- 
świadczył, że żadnych rokowań ze Związki em 
tym i jego przedsiawicielami prowadzić nie 
będzie. Przewodniczący Kom. Centralnej tow. 

| Żuławski usiłował doprowadzić do porozumie- 
| ma, ale porozumienie okazało się niemożl:- 
| wem, ponieważ p. Siecki, przewodniczący So- 
wietu ziemiańskiego,*stanął wobec Związku 
| rob. rolnych nie jako strona, prowadząca ukla- 
| dy, lecz jako prokurator, sądzący Związek rob. 
rolnych za urojony bolszewizm, 

Pod przewodniciwęm giównego inspekto- 
ra pracy p. Klota odbyły się trzy konferencje 
w tej sprawie 29 stycznia, 3 i 8-go lutego. P. 
Stecki jako warunek przystąpienia do roko- 
wań, w sprawie umowy zbiorowej, postąwił co 
następuje: 

„Władze Związku Zawodowego Robotni- 
ków Rolnych Rzeczypospolitej Polskiej ogłoszą 

w „Niedoli Chłopskiej* i w „Robolnika* o- 

świadczenie, którem polępią kategorycznie 

wszelkie uczynki jawnego buntu i zdrady, dzia- 
łania wrogiego przeciw sile wojskowej ojszy- 
stej, współdziałania <% majeźdźcami i współu- 
czesinictwa w tworzonych przez nich lub pod 
ich opieką organizacjach i. organach władzy, de- 
nuncjacji współobywateli przed najeźdźcami, 
godzemia na życie i wolność pracodawców i ra- 
bunku ich mienia, wskazując, że uczynki takie 
są sprzeczne ze wskazówkami i połeceniami 
włada Związku Zawodowego oraz z jego dyscy- 
pliną organizacyjną, skutkiem czego członiko- 
wie Związku Zawodowego, którzy dopuści się 
tych uczynków, wymienieni wyraźnie podług 
listy z imienia z nazwiska, z zajęcia i z miej- 
sca zamieszkania, która to lista będzie stanowi- 
ła część organiczną oświadczenia—zosiali wyklu- 
czeni z liczby członków Związku Zawodowego 


Robotników Rolnych Rzeczypospolitej Polskiej 
nie będą pracowali z jego upoważuiedia w żad- 
uym charak.erze', i 
Pisząc o tej sprawie, wskazywaliśmy już, 
jak potwornem jesi takie wkraczanie Związku 
obszarniczego w atrybucje państwa, 'które je” 
dynie ma prawo kontroli nad związkiem i ka- 
rania czynów wysiępnych. Sprawa siosuuku 
Związku do jego czlouków, którzy w taki czy: 
inny sposób dopomagali bolszewikom podczas 
ich najazdu, jest wewuętrzną sprawą 
Związek nie w interešie obszarników, lecz w. 
swoim własnym, w interesie polskiego- ludu 


pracującego potępił tych, którzy świadomie po- 


magali bolszewikom. Zreszą dodać tu należy 
— s funkejonarjuszów Związku było tylko 
czterech takich. Ale Związkowi obezarniczemu: 
— wara wtrącać się do tego! Wara wymuszać 
tego rodzaju oświadczenia, albowiem wymu- 
szanie tego rodzaju jest zamachem na wolność 
związków, jest także pańszczyzmianem Uzur _ 
powaniem sobie prawa kontroli nad organiag 
cją robotniczą!... 


Coby Sowiet anie a, =. 
by Zw. Zaw. rob. rolny zażąd. , 
stępującego — mniej więcej — oświadczenia; 

„Władze Związku Ziemian ogłoszą w, 
„Przeglądzie Ziemiańskim* i w „Gazecie War=* 
szawskiej* oświadczenie, w którem potępią 
kategorycznie socjalistycznych zaprzańców, 
dla karjery narzucających się na dykiatorów 
ziemiańskich, przywódców Związku Ziemian, 
którzy wykrzykiwali w Lublinie; Niech żyje 
Franciszek Józef i służyli okupantom; potępią 


niemniej katgorycznie ziemian, którzy denun, A 


cjowali, oddawali w ręce policji, sprowadzali 
sołdatów moskiewskich przeciwko strajkują“ 


Nekrologi x l 
zwyczajne NY. l-> 
drobne za jeden wyraz „ 6 
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Ogłoszenia mię? Zagranicznych 0 | 


Zwiazku. > 


cym parobkom, którzy obecnie — dla obejs 


ścia reformy rolnej — uprawiają „dziką par“ 


celację", miljony wyciągając z chłopów za ka- 
i 


À wałki ziemi, którzy głodzą najuboższą ludność, 

= sprzedając zboże na pasek“ it d 
R: © Jak już się kontrolować—to wzajemnie, p. 
sa, Jak już mają być oświadczenia — to 
| ko ma a a mó haań! 


| IW „Robotuiku* z dnia 8 stycznia r. b. po- 
daliśmy obrazek, jaskrawo uwydatniający sto- 
_ sunki, panujące na Wolyniu. Stosunki te naj- 
_ lepiej określić jednem zdaniem; jeden wielki 
skandal dzieje się na Wołyniu. Na wołowej 
'_ skórze nie spisać wszysikich nadużyć, beze- 
_ «eństw i zbrodni, popeinianych tam przez ka- 
zy wojskowych i cywilnych. Uważamy za 
więty obowiązek podnieść alarm i zwrócić u- 
(wagę rządu i odpowiedzialnych czynników na 
% to, co się dzieje na kresach ukraińskich, gdyż 
galej tak być nie może, 
+ Przedewszystkiem stwierdzić należy, że 
awie wszysik:6 urzędy obsadzone są na Wo- 
łyniu przez jednostki zepsute, przez ludzi zd% 
wowanych, ludzi bez czci i sumienia. Je- 
nostki te wyzyskują swą władzę w teu spo- 
3 że traktują ludność miejscową i swych 
podwładnych jako materjał do osobistego wy- 
yższania się i bogacenia. Klika rządzą 
sama wyraża się, że trzeba tylko „chłopa 
pić po gębie”, Łapownictwo, przekupstwo i 
bezprawia są na porządku dziennym, 
Taki np. starosta Rutkowski z Sarn (o któ- 
Gw „Robotnik“ już pisał) rekwiruje u chłopa 
| ubeltówkę, by mieć czem polować. Wójt 
miny Bereźnickiej wydaje rozkaz  sołtysowi, 
zebrał od każdej wsi po % funt. słoniny 
naczelnika rejonu. A ci naczelnicy — to 
jgorszy element, próżniacy i wydrwigrosze, 
pkradający państwo na każdym kroku. O u- 
owanie mało się troszczą, w godzinach u- 
dowych rzadko kiedy spotkać można urzęd- 
, ale zato używają sobię ci ludzie dosyta, 
raczej do przesytu. 
_ Podwody chłopskie, przyjeżcżające na 
i hulanki z kobietami, nie sobie nie 
biąc ze skarg chłopów. Gdy wojsko nato- 
zażąda dlą siebie podwód — spotyka 
ę z odmową. 
/ jak naczelnicy rejonów . rządzą, świad- 
czyć może następujący choćby kwiatek. `Je- 
len z takich naczelników nakazuje sołlysowi: 
i petent zgiosi się z kwitkiem, na którym 
isane „rozkazuję“, to mu dać podwodę, o 
e zaś będzie tylko „polecam“, to nie dać mu. 
głasza się pewien oiicer do sołtysa z kartką, 
i której jest „polecenie* i oficer ten odcho- 
.. z kwitkiem. | 
` Istnieje zakaz wIOTOŻRÓ zboża z jedne- 
powiatu do drugiego. 14-ta brygada zaku- 
na swoje potrzeby kilsa wagonów zboża. 
Ale p. naczelnik rejonu w Tuczynie zatrzymu- 
je w Aleksandrji. W brygadzie niepokój, 


Mały feljeton. 
ta rasah. 


zy: Morawa  Dryżyńskiego skłoni o 
przestępstwa natury kryminalnej (artykuł z 
 mezorajszego numeru „Robotnika“ „Gospodar- 
ka wieikoruądcy Raczkiewicza*), co mu nie 
dza zajmować obecnie stanowiska na- 
tzelnika pol ięji w Nieświeżu (kto wie, czy nie 
maga!) — jest jedną z wielu zbrodni, na 
e Rząd pozwała na kresach. Trzeba to ja- 
lo i głośno powiedzieć a może znajdą się w 
ejmie i w. rządzie ludzie odpowiedzialni, lu- 
e sumienia, którzy poprą samotną, jak do- 
taktykę P. P. S. w stosunku do ludności 
epolskiej, Polsee grozi katastrofa, iż naro- 
y kresowe, Rusini, Białorusini, Litwin: zapa” 
lają do miej dziką, zawziętą nienawiścią. 


sł A Dryżyńsiki to nie wyjątek, lecz regula. 
iadomości, jakie dochodzą z kresów są za- 
vażające. Ludzie, którzy przyjeżdżają z Wo- 
dynia, twierdzą, że na stanowiskach rządowych 
znajduje się tam mnóstwo Dryżyńskich. Wie 
jo tem, że w urzędach polskich leży około 
wustu podań o szkoły białoruskie, ia które 
nie odpowiada. Ludność kresowa, dawniej 
zychylna Polsce, mówi teraz o niej z gory” 


Szlachecki system „bicia po mordzie” jest 
wprowadzony w dosłownem i w przeno- 
m znaczeniu. Wsie całe leżą chorę na ty- 


` Wołyń został oddany na pastwę obszar- 
k i ekonomów, którzy wśród ludności u- 
wierdzają mniemanie, że Polska jest pań- 
folwarkiem. Szkoda, że p. Witos lubi 
podróże specjalnie po Małopolsce. Możeby się 
kiedyś polatygować np. na Wołyń. 
Szkoda, że p. Skulski również nie za'nteresu- 
o się „działalnością* swoich podwładnych, ' 
ostów, naczelników policji i innych funk- 
gjonarjuszy, zwłaszcza w pasie przyfrontowym. 
Nowodworski, zam'ast kompromitęwać Pol- 
ę procesem Papiniego, winienby także zaj- 


ję, zabierają urzędnicy starostwa dla prze- | 


„ROBOTNIK”, środa, 16 lutgo 1920 r 


dwustronne, panowie dyktatorowie obszarni- 
czy, którzy stawiacie siebie ponad Rząd į po- 


za nowoczesnemi pojęciami o wolności związ” 
ków! 


> PA 
; woeiymia. 
: 5 (Korespondencja własna). 


Jeden wielki skandal. — Nadużycia władz wojskowych i cy wanych. — Nastrój w woj- 
sku i wśród ludności cywilnej. — Co robią bolszewicy. 


albowiem chleba starczy tylko na 2 dni. Adju- 
tant brygady telegratuje dọ dywizji, co ma czy- 
nić. Dywizja odpowiada, żeby w razie potrze- 
by zabrać zboże siłą, pomijając władze cywil- 
qe. Tak się teź stalo. Pluton żołnierzy siłą 
zabrał zboże. Ludność cywilna przypatruje się 
temu „harmonijnemu współdziałaniu* władz 
cywilnych i wojskowych i wyjść nie może z 
podziwu Zato szmugiel nie napotyka na ża- 
done trudności i święci ongje. 

O głośnej aferze M'anowskiego pisaliśmy 
w korespondencji z 8-go stycznia. Otóż chodzą 


"uporczywe słuchy, że Mianowski ma być wy” 


puszczony na wólną stopę, a gdyby się to nie 
udało, uciekną do Ameryki, mając już gotowe 
papiery na wyjazd. 

Ww urzędowaniu władz cywi ns jest 
chaos, bezradność i niezaradność. Nie tedy 
dziwnego, że w pewnym okresie marka polska 
spadła do 13 kop. sowieckich, a w obiegu ana- 
lazły się pieniądze bolszewickie. i 


Słówko poświęcić należy kolejarzom na 
Wołyniu, których dawniej było z 5 tysięcy. O- 
beenie ludzie ci są bez zajęcia; wobec braku 
środków i zakazu wywozu nie mogą zajmować 
się drobnym handlem, który uprawiali przez 
czas jakiś, zmuszani do okol:cznościami. 
Los ich jest w istocie rozpacziiwy. Konają oni 
formalnie z głodu, nie znajdując znikąd an: po- 
mocy, ani ratunku. A przecież ludzi tych mo- 
żna byłoby zająć pracą, gdyby się miało chęci 
w tym kierunku. Oto np. na początku ofensy= | 
wy kijowskiej zaczęto budować most na Ho- 
ryniu (między Safnami a Równem). Budowa- 
no teń most przez miesiące całe, a gdy wresz- 
cie ukończono: budowę i przepuszczono pierw- 
szą. lokomotywę, most się opuścił o pół arszy- 
na, niezdatny już do dalszego użytku. 

"Aojakie są stosunki w armji? I tu nie le- 
piej niż wśród władz cywilnych. Zachowanie 
się oficerów wobec podwładnych jest niżej 
krytyki. Oficerowie oddają się pijaństwu, 
stróją'się i hulają, a żołnierz jest głodny i ob- 
dariy. Żołnierze żebrzą chleba po wsiach. Gdy 
się zaniesie skargę na oficera do władz wyż- 
szych, to skarga ta po dłuższej wędrówce wra- 
ca;do'rąk... oskarżonego, a stąd do koszą. Q- 
skarżóny oficer jest wówczas nawet „oburzo- 
ny, ; i 

Tajemnice wojskowe nadaje się przez fo- 
nogram. Wszyscy podsłuchują i rozgłaszają 
„tajemnicę* po mieście. 

Że policja kradnie ile tylko się da. rozu- 
mie się samo przez się. 


rzeć”w te strony, Nie zaszkodziłoby rówież, 
gdyby Milusterjium Wojny i Naczelne Dowódz- 
iwo osobiście stwierdzły, jak przedsiawia się 
wojsko na wołyńskim „pasio neutralnym" 

zwłaszcza pod względem ubrania, żywności, 
stosunku pp. oficerów do szeregowców i t. d. 
Dowiedziatoby się ono o rzeczach potwornych, 
o rozgoryczeniu osłatecznem, © miechlujsiw.e 
i nadużyciach, przechodzących wszelkie poję- 
BIG 
A wszystko to dzieje się tuż pod bokiem 
armji bolszewickiej, sirzegącej pasa neutrál- 
nego bystrem i czułem okiem. Wołyń zalany 
jest wprost b.buią bolszewicką. Ze strony 
polskiej nic się w tym kierunku nie robi. Zre- 
sztą cóż mogliby robić tam w sprawie propa- 
gandy ex-rosyjscy kap'tanowie, ochrannicy — 
i imne draby kresowe wysłane tam chyba po 
to, aby ludność doprowadzić do rozpaczy. Tam 
bowiem rządzą zaiste panowie, żubry, obszar- 
nicy kresowi, oraz ich protegowani, zarówno w 
wojsku jak i w urzędach cywilnych. Rządżą 
po pańsku, biją po mordach, łupią, nie wypel- 
niają obowiązków, imię Polski otaczając jags 
grozą. 

Ten stan rzeczy z piekielnym it wy- 
zyskują bolszewicy. Doszło do tego, że ta lu- 
dność niegdyś przychylna Polsce, skarżąca się, 
gdy wojska polskie opuszczały ją w czerwcu 
ub. roku, dz'siaj... 

Ach, zainteresujcie się tem panowie en- 
decy, eo ta ludność dzisiaj iam mówi i myśli 
© Polsce! Tak jest, panowie endecyi Bowiem 
wśród admin'stracjj polskiej na Wołyniu 
wszechwładnie panuje „światopogląd“ endec- 
ki, ten światopogiąd, który tu wewnątrz kraju 
do wrzącego oburzenia doprowadził nawet lo-- 
jalnych i spokojnych protestantów, „światopo- 
gląd* katoliekiej i obszarniczej pięści, pruskie- 
go nacjonalizmu względem obcych narodowo- 
ści, światopogląd brutalności, chamstwa, śle- 
poty polityeznej i hańby kulturalnej. 

Na kresach wschodnich dzieją się rzeczy 
*potworne! Niechaj na to zwróci uwagę Sejm 
i rżąd, póki czas, póki czas... , 

mystaw, 


| 
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Wychodźtwo polskie w fimeryce. 


Z podróży tow. Kłuszyńskiej do St. Zjedn. Am. Półn. 


Wróciła do Warszawy z czteromiesięcz- , 


nej podróży do St. Zjeda. Półn. Ameryki tow. | 


Dorota Kiuszyńska, która wyjeckała za ocean 
na zaproszenie Związku Socjalistów Polsk.ch 
Am. Półlm. ceiem poiniormowania robotników 
IB i: na emigracji o sytuacji w osły ÓW e 
względniając specjalnie sprawę Śląska Cie- 

szy ńskiego. 

Tow. Kłuszyńska wyjechała z Polski w li- 
stopadzie ub. r. okrętem poleconym przez 
Bank Kupieoiwa Polskiego w Warszawie. We- 
dle informacji tego banku, okręt gorąco zale- 
cany Polakom, udającym się do Ameryki, 
przebyć miał ocean w ciągu 12 dni, podróżni 
korzysiać mieli z obsiugi polskiej i t p. Oka- 
zało się jednak na miejscu, że bank Kupiectwa 
Polskiego wprowadził swych  klijentów pol- 
skich w błąd, gdyż żadnej obsługi polskiej na 
nędznym okręcie trzeciorzędnym nie było, nie 
było też innych udogodnień, o których zape- 
woiano w Warszawie. Wreszcie poari towa- 
ła nie 12 a całych 22 dni. 

Ale szwindle Banku nie ograniczają s: A: 
"do okłamywania podróżnych; w drodze bo- 
wiem wyszło na jaw, że Bank pobierał za kar- 
tę podróży w Warszawie o 86 dołarów więcej, 
aniżeli ajeńiura linji okrętowej w Gdańsku. 
W taki to sposób banki robią interesy na nie- 
winem pośrednictwie! 

Wysłanniczka P. P. S. przybyła do Ame- 
ryki w chwili, kiedy wśród Polaków amery- 
kańskich raptownie dojrzewać zaczęła nieuf- 
ność do wszethwładnego do niedawna Wy- 
dz ału Narodowego i rosło wrzenie z powodu 
mataciw i nadużyć reakcyjnych żywiołów pol- 
skich w Stanach Zjednoczonych oraz polityki 
ich przyjaciół w Sejmie polskim ; w Rządzie, 
Zapy tana o wrażenie, jakie jaat z pobytu 
wśród emigrantów i zetknięcia się z przedsta- 
w:cielami różnych obozów, tow. Kiuszyńska o- 
kreśliła sytuację w sposób nasiępujący: 

Przybylam do Chicago, głównego środo- 
wiska emigracji polskiej w Sianach Zjednoczo- 
nych wtedy, k.edy w wychodźiwie polskiem 
wpływ czynników reakcyjnych æ ogromną 
szybkością zaczął maleć. Zetkuęłam się, na- 
turaln e, przedewszysikim z towaizyszami z 
Z. S. P., i w ciągu trzech miesięcy mego po- 
bytu w Ameryce przekonać się moglam na0- 
cznie, jak szybko rozwijała się bratnia organi- 
zacja. Z. S. P. obecnie jest jedną z najpowa- 
żniejszych i najwpływowszych "organizacji wy- 


'chodźiwa polskiego.. Z. S. P. śmiało mókiady 
nazwać sumieniem wychodźtwa polskiego, a | 


„Dziennik Ludowy* latarnia morską, która 
rozpraszą mroki, rozsiewane z całą bezwzglę- 
dnością przez kler polski i Wydział Narodo- 
wy. Organizacja ta co do sprawności prze- 
wyższa naszą P. P. S. Wszyscy towarzysze 
pracują z zapałem i poświęceniem, Owoce ich 
pracy są bardzo obfite. Bylam w 16-tu sta- 
nach na 70 wiecach, z ogólną frekwencją do 
30.000 osób — wszędz'e przyjmowano mów” 
ców socjalistycznych z zapałem i słuchano ich 
wywodów z ogromną uwagą. Nigdzie spokój 
nie był zakłócony, zainteresowanie sytuacją 
poliiyczną w Polsce było ogromne, szczególmie 
sprawą pokoju, konstytucji i plebiscytu na 


-ufądki zowodowe przeciwka Mastwie. 


Francja. Na konferencji ` przedstawicieli 
Powsżechuej Konfed. Pracy z calego kraju od- 


była się dyskusja o stosunku Kouiederacji do 


Moskwy. Komuniści usitowali wmówić w ze- 
brany ch, że: warunki mosk.ewskie bynajmniej 
nie naruszają satnodzieiności organizacji Íran- 
cuskiej; zwolennicy Amsterdamu i przeć. wni- 
cy dyk.aiury mosk.ewsktej dowodzili na zasa- 
dzie działalności Moskwy i kierowników IIl-ej 
M.ędz., że zgoda ua warunki moskiewskie o- 
zuacza podporządkowanie s.ę rozkazom komu- 
nistów. Zwłaszcza Merrheim zbijał wywody 
komunistów, wykazując, do czegu doprowadził 
teror moskiewski w Rosji i zagranicą. 

Przyjęto rezolucję, aby na przyszżym Kon- 
gresie kanged, nie poddać pod głusowan e 
wuiosku o przyłączeniu do Moskwy, stwierdza- 
jąc natomiast, że Konfed. nadal należy do 
między narodówki amsterdamskiej. 

Rezolucje tę przyjęto 88 glosami przeciw- 
"ko 24 przy 10 wstrzymujących się. Jest to klę- 


ska doikliwa dla komunistów, gdyż na czas 


dłuższy odbiera im nadzieję zaprzężenia 
franouskich związków zawodowych do rydwar 
nu Moskwy. 


s» 

Niemcy, Zarząd Związku kolejarzy u- 
chwalił, że żaden lunkcjonacjusz związku nie 
może należeć do lil-ej Międzynarodówki, al- 
bowiem związek należy do Amsterdamu, a 
Moskwa nakazuje rozbijać razi należą- 
ce do Amsterdamu. `. 

Każdy fuukcjonarjusz aia tedy podpisać 
zobow 4zanie, że nie będzie słuchał „wskazań 
Moskwy. 

Zdrowy ten odruch robotniczy świadczy, 
że komuniści stanęli im już kością w gardle. 

ARROWS 


Górnym Śląsku oraz zbrodniczego zaprzepasz. 
czenia Śląska Cieszyńskiego. 

Zachwiany w swem znaczeniu (Wydział 
Narodowy Usiiuje za wszelką cenę ratować 
się. Obecnie zwołuje Sejm wychodźiwo do 
Piisburga, na który przyjechać mieli państwo 
Paderęwscy oraz gen. Haller P. Paderewski 


z p. tieleną, jak pospolicie mówią w Ameryce, . 


już jest w drodze, gen. Haller pewnie zao% 
szczędzi sob.e przykrości i mie pojedzie. Ale 
i pojawienie się mistrza ne poprawi sytuacji, 
W caiycii Stanach Zjedm. wśród Polaków roze 
lega się haslo: „nie dawać pieniędzy, Wydzia- 
łowić. Łatwowierni w ciągu Kilku lat dawali 
pieniądze wycz.uiówi, który miał oiągle na 
ustach hasio: „uyczyzua w potrzebie“; Wydział 
zgromadził mu ouy dolarów — a gdy przyszło 
do zdania sprawy, okazalo się, że pien.ądze 
poszły na popiciauie reakcji i wydawanie 
„Wszy Pospolitej', (jak w Ameryce nazywają 
„Rzeczpospoliią:), co szczególnie podnieca 
wychodźców. Wyksyly się į inne sprawki kry* 


minalistów wydziałowych, którzy wratając z. 


Polski, szkalują wszysiko co nieendeakie, rzu- 
cają oskarżenia na najbardziej zasłużonych 
działaczy narodowych, zniesław:ają robolnika 
i chłopa polskiego i w len spusób podkopują 
kredyt Polski w Ameryce. HR 

Niezadowolenie z Wydziału Narodowego 
wzmogło się niesiychanie w ciągu osiain'ch 
„miesięcy z powodu roszczeń menerów wydzią< 


lowych do zupełnego uniezależn.€enia się od 


„Warszawy i objęcia wszysik:ch piacówek dy” 


luje ograniczyć działalność konsulatów jedy= 
nie do spraw emigracyjnych, wszystkie inne, 


'a szczególnie przesyłka pieniędzy, chciałby us , 


zurpować dla siebie. Jest to swego rodzaj 
„Separatyzm“ samorządowy emdeków amery, 
kańskich. 

Z innych ugrupowań polskich rozwijają 
się nieźie organizacje ludowców. Lewicowy; 
K, O. N. (Komitet Obrony Narodowej, wtóry. 
do r. 1919 jednoczył wszystkie organizacje u. e 
podległościowe) powoli zamiera. Pozostałą 
niewielka grupa ludzi w Nowym Jorku, doko- 
la redakcji „Nowego Świata“ i red. Kulakowe 
skiego. 

Na życiu robotników odbiło się w dużym 
stopniu cgólne przesilenie gospodarcze. Ro 
bobnicy, którzy. naogół nieźle zarabiali i ucit 
łali sobie trochę grosza, marzą o powrocie dą 
kraju; ostatnio, z powodu zmniejszenia zarob 
ków i zastoju w przemyśle, liczba ehcącychi 
wrócić do Ojczyzny stale się zwiększa. Ostrze+ 
żenia przed : powrotem do przeludnionych 


plowaiycznych i konsuiarnych. Wydział usis 
f 


miast polskich nie odnoszą skuiku. Kito może ._ 


wraca. ZZ 
Robotnicy polscy w Ameryce życiem ame- 
rykańskiem interesują się bardzo mało. Całą 
ich uwaga skierowana jest na to, co się dzie- 
je w Polsce. Dzialainość P. P. S; śledzą bai 
dzo pilnie. Np. ustąpienie tow. Daszyńsk. ego 
witane było przez towarzyszy amerykańskich 
z uznaniem. Pragią oni wszyscy powrócić dą 
- kraju i dążą do tego, aby ramię przy ramieniu 
pracować nad budową Polski socjalistycznej. * 


| W sprawie piwik 
da madnzyceli szkół średnich 


Obrady Komisji cehnikowej, ustalającej pod- 
wyżki płac dla nauczycielstwa szkół średnich, miały 


ostatnio niezwykly przebieg i niezwykłe zakończe” 
mie. Obrady zerwał Związek Zrzeszeń spoiecznych ł . 


uchwaia została powzięta bez udziału tej organiza: 
cji. przez wszystkie pozostałe t, zn. Koło przelożow 
nych szkół prywatuych i przez trzy organizacje nat 
czycielskie. Związek Zrzeszeń, jako ostateczny kies 


swej „ustępliwości“, postawił podwyżkę © 11234 gg +4 
dla wszystkich szkół w b. Kongresówce, inne orga: f 


nizacje przyjęly 120% dla Warszawy i miejscowo 
ści droższych, a 110% "dla prowincji. Istotnie, śle 
pym trzeba być, żeby nie widzieć, że zerwanie ro 
kowań bylo tylko pretekstem, że musi tu chodzić 
o coś innego, że wywolanie zamętu w szkolnictwie, 
choćby strajku, bynajmniej nie przesirasza „panów 
zə Związku Zrzeszeń, Gdy zorjeniujemy się, kto 
stanowi ów Związek „utrzymujący szkoły w Pok 
sce”, przypuszczenie o naiwności z ich strony mósk 
spość, Są tam wiaściciele fabryk i banków (nawi 
(zuanych z ostatnich debat w Sejmie), przedstaw 
cielę kupiectwa (śród nich podpory skrajnej pra 
cy), właściciele. cukrowni, gorzelni i obszarnicy, 


teź dzialacze polityczni, liczący na różne teki i mae s 


daty. Panowie oi nie mogli przyjąć podwyżki 734 
dla 9 swych szkół, utrzymywanych w Warszawi 
gdyż tylko tyle jest t. zw, „szkół społecznych” k 
stolicy! Świadomie dążyli przez 6 tygodni roko 

do rozbicia ich i liczyli, że pociągną za 
organizacje przełożonych, 


Pretekstem do rozbicia rokowań było, poj 
podwyżka poza 11234 % prowadziia w konsekw 


cji do podniesienia piac nauczycieli szkół pry wabi 


nych poza p:ace nauczycielstwą państwowego; 
niómożliwiłaby ona, wedle oświadczeń minist, W 
4 R, i O, P., udzielenie subwencji szkolom, Zestawi 


wa * 
a 
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Nie liczb, podanych powyżej, wskazuje, że istotnie 
bylo to tylko pretekst, naiwny, a karygodny, 

Związkiem Zrzeszeń powinao zająć się bliżej 
spoleczeństwo. Najbogatsze warstwy „utrzymują“ 
szkoły w tem sposób, iż... oplaczją wkladki do 
swych organizacji w wysokości przedwojennej, a 
zrywają porozumienie z rauczycielstwem o kilka 
procent podwyżki! Należą tu szkoły dobre, ale też 
i najgorzej i najniedbalej prowadzone. Kiedyś u- 
trzymywanie szkół przez stery zamożne dawało 
mandat na patrjotyzm — łożyło się też wtedy na 
nie pieniądze. Dziś wpływ į uznanie można zyskać 
inną drogą — pozosta? też z dawnej świetności tyl- 
ko szumny tytuł. Lecz w każdym razie, dla niewia- 
domych zwykłym śmierielnikom celów, rozbijanie 
szkolnictwa i wywoływanie zamętu musi się spot- 
kać z protestem. © 8 — 4%, a nawet mniej. gdyż 
średnio biorąc taka jest różnica, nie rozbija się ro- 
kowań, - 

Sprawą tą winno się zająć też i ministerjum 
W. R. i O. P, Wszak zrozumiale, że w razie wybu- 
chu i dłuższego trwania strajku szkolnego, obecne 
kierownictwo ministerjum, tak ostro i zjadliwie 
przez Związek Zrzeszeń zawsze krytykowane, po- 
niosłoby przedewszystkiem konsekwencję. 


omijaj AJOS NACE Hg 
Chlaśnięcia. 


DWA KRZESŁA, 

(Ballada „łuiurystyczna*). 
„Huragan futuryzmu", 0, „Robie* mój drogi, 
Zatrząsł dzisiaj, jak listkiem, ra Sr 

USZĄ |... 
Muszę śpiewać o krzesłach dwóch (głazy się 
wzruszą !), 
1 o krytyku, zwącym się Stołowe Nogi, 
Co na nich obu siedział, bracie, w Filharmonii, 
Na „poezokoncercie" biednej „Katarynki”t... 
A na jego kolanach siedziały dwie Chinki, 
Wciąż 'twierdcące z uporem, że im w uszach 
dzwoni... 


Pod ciężarem Stołowych Nóg. „ende- Y 'e tse“, 
Oba krzesła trzeszczały, jak pod "karbem 
c złota... 
On mówi? do swej duszy: „Choć ze mnie i 'jota, 
„Jednak mnie otulili w uprzejmości koce 
„Poezofuturyści, dając aż dwa krzesła!.., 


„Zawsze-ć to było, bracie, subtelnie z ich 
strony|..." 

Tak mówił do swej duszy ów krytyk „ne 
tchniony*, 


Któremu kiedyś Muza złote jaja „niesła”!... 


„O krzesła, o, bezduszne, nieme, zimne 
drewno, 
Coście przez trzy godziny bite, ach. dźwigzły 
Tę du...szę cudną, „ende-aryiskością* fpiewna, 
Co w was może „wśpiewała* swe „bastie hej- 
nały*t... 
O, krzesła!... Nie, już dalej pisać nie mam siły! 
Więc dzięki Wam, o, Muzy byczej ..Keterynki*, 
Żeście Stołowe Nogi i jego dwie Chinki, 
Temi dwoma krzesłami tak „tkliwie* uezcilyt.. 


Wacław Wolski, 


*) „Dyrekcja“ krakowskiej „Katarynki”, chcąc 
„uczcić” jednego z największych krytyków naszych, 
p. Stołowe Nogi, przysłala mu na swój „poezokon- 
eert“ w Filharmonii aż dwa krzes'a, o czem p St. N 
z rozrzewnieniem w swej recenzji aż dwa razy 
wspomina. „Chłaśnięciarzowi * fakt ten tak „wstrzą- 
szął bebechy“ (wyrażenie St, Ign, Witkiewicza), że 
aż „porodził" powyższą balladę „futurystyczną”, 


anii aaia a aa Ea YA 
Nasi mydlarze 


bygienicznych. Ilością zużywanego my:lła próbowa” 
mo nawet nie bez powodzenia określać s'opień kul- 
tury poszczególnych społeczeństw. Słusznie też my- 
dło zalicza się do artykułów pierwszej potrzeby 

Aby chociaż częściowo ochronić KBE 

ogól spoży 
ców przed rozwydrzeniem  paskarskiem, ustano- 
wione są ceny maksymalne (hurtowe i detaliczne) 
na niekióre artykuły pierwszej potrzeby, 

Otóż w po'owie stycznia Związek fabrykantów 
mydła (właściwie dwa połączone związki; iás 
i chrześcijański) zażądał od komisarza Ministerium 
Aprowizacji przy Magistracig m. stot. Warszawy 
polniesienia hurtowej ceny mydia do 75 mk, 

Komisarz odroczył na kilka dni tę sprawę, za- 
smaczejąc jednak, że, nawel po ewen:ualiem przy. 
zuaniu zwyżki, 3 mydła z poprźelniego wyrobu 
Łędzie sprzedawane po dawne! ©3Lie I tylko 4 m- 
gi Fabrykanci na zmak proies zaprzostali sprze- 
dawać mydlo, a nieķtórsy nawet przecwali pro- 
dukcje, 

Zəwiadomiony o tem Urzą* Walki z lichwą 
1 spekulacją, nałoży! na posiadane w fabrykach za- 
pasy sekweśtr, sprawę zaś p:zeka/a! SĄdOWI. 

Sy] postanowił wzeząc przeciwko fabrykan= 
«m, krzy zaprzes ali pro lukcji, dochodzenie kar- 
ne, jako dziaaljącym na niekorzyść państwa, 2 po- 
siadane przez nich zapasy mydła sprzedać wedlug 

fi Komisarza Aprowizacji po mk, 50 za 
tont, Względem zaś fabrykantów, którzy produkcji 
mie przerywali, sąd postanowił dochodzenia karnego 
mie wszczymać, poiowę zapasu ich mydła z Sekwe- 


i 


stru zwolnić, drugą zaś poiowę sprzedać w teń sam | 


sposób i po lej samej cenie, co i mydło pierwszej 
kategorji iabrykantów. 


POZY pd 


> 4 O X 
> r zał GARY CA: 105 


„ROBOTNIK, środa, 16 lutgo 1920 r j 


Zasługuje na podkreślenie święta solidarność 
fabrykantow chrześcijańskich z żydowskimi, kiórzy, 
jak zawsze, gdy idxe o obronę paskarskich intere- 
sów, zapominając © walce Wwyznaniowo-narodowej, 
działają w ścisiem porozumieniu. 

Główny macher mydlarzy, niejaki p. Lipiec, 
przedstawiciel największej w Warszawie fabryki 
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mydła „Salurnja* na Pradze, gdy mu zagrożono za- 
rekwirowaniem surowców, oapowiedział „rwiąco, 
że mie jest tak g.upi, aby trzymać surowce w Polsce, 
gdy je może bezpiecznie przechowywać w Gdrńsku. 

Oto jeden jeszcze dowód, jak bardzo jest po- 
trzebne radykalne i gruntowne poskromienie pas" 
karstwa, 

J. W. 


| Obrady Sejmowe. 


Sesja trzecia. — Pos edzenie 210; 


Na wczorajszem posiedzeniu — po odesła* 
niu do komisji trzech projektów ustaw z dzie- 
dziny sądownictwa — Izba przystąpiła do spra. 
wy wydania aż pięciu posłów, 

W sprawie posłów: ks, Madeja, Szyszkow- 
skiego i Sobka Izba przychyliła się do wnio- 
sków komisji regulaminowej, aby posłów nie 
wydać. Sprawę pos, Ramotowskiego, oskarżo- 
nego o szinugiel, odroczono na życzenie refe 
reuta pos. ks. Dachowskiego, 

Z kolei przystąpiono do sprawy naszego 
redaktora tow. Perla. Na mównicy zjawił się 
pos. Łakota, młynarz z Zagłębia Dąbrowskie- 
80, nagle kreowany na znawcę prawa, i z Da- 
maszczeniem zaczął prawić Izbie, że tow. Perla 
należy wydać sądom, bowiem „za nieprawdę“ 
każdy musj ponosić odpowiedzialność, Pos. 
Łakota występował w imieniu większości ko- 
misji, Ponieważ uchwała komisji o wydanie 
tow. Perla jest czemś niesłychanem, nawet w 
naszej praktyce parlamentarnej, omówimy 
szczegółowo tę sprawę. 

Oto z górą rok temu w kilka dni po słyn* 
nej ucieczce zbrodniarza - żandarma Eys- 
montta, zjawił się artykuł w „Robotniku“ zaty- 
tułowany „Żandarm gen. Lisiowskiego*. Pierw- 
sza część artykułu byla poświęcona charaktery- 
styce żandarma - zbrodniarza, z uwzględn:e* 
niem okoliczności, że Eysmonit cieszył się w 
swoim czasie — oczywiście przed wytoczeniem 
mu procesu — uznaniem gen, Listowskiego. 
W drugiej części artykułu autor, nawiązując do 
zbrodni por. Eysmontta, zajmuję się charakte- 
rystyką środowiska w jakiem żył por. Eys- 
montt, j jakie wytworzyło się dokoła gen. Li- 
stowskiego, Charakterystyka ta została doko- 
naną przez proste zestawienie ważniejszych 
faktów z dzialalności gen. Listowskiego. A 
faktami temi, o których już poprzednio wiele 
pisaliśmy w „Robotniku”, są: pogrom piński, 
rozbrojenie milicji ludowej, obrona przez gen. 
Listowskiego i ukrywanie oficerskiej legii ro 
syjskiej, zbrodnie por. Wehra, szefa żandar- 
merji, oddanie kierownictwa pracą kulturalną 
wśród żołnierzy w ręce zamachowca Wężyka, 
reklamowanie się gen. Listowskiego w teatrach 
warszawskich, 

Artykuł ten potraktował gen. Listowski 
jako obraźliwy i zwrócił się do swych władz 
z prośbą o wytoczenie redakcji naszej proce- 
su. Władze wojskowe, które nie mogły się jed- 
nak dopatrzyć w artykule przestępstwa, od- 
mówiły prośbie gen. Listowskiego, Wówczas 
gen. Listowski wniósł na redaktora odpowie- 
dzielnego skargę prywatną. 

I właśnie w tej sprawie ij z powodu arty- 
kułu, napisanego w sposób rzeczowy, więk- 


szość komisji, która, gdy chodzi o przestępstwa | 


nawet kryminalne — jak szmugiel, czy podob- 
ne — ale popełnione przez posła prawicowe” 
go, odznacza się nadzwyczajną wprost ostroż- 
nością i względnością — w sprawie tow. Perla 
większość komisji zdecydowała wydać posła. 
Oczywiście, że niepodobna tej sprawy inaczej 
traktować, jak posunięcia taktycznego, zmie- 
rzającego do usunięcia lewicowego posła. Ale 
w takim razie tego rodzaju „posunięcia tak- 
tyczne" mogą wytworzyć w Sejmie obyczaje 
niesłychanie niebezpieczne. dla moralności 
Seimu, które mścić się mogą przy jakiejkol- 
wiek zmianie w ustosunkowaniu się sił klas) 
wych, przedewszystkiem na posłach prawieo- 
wych. g 

Przeciwko wydaniu tow. Perla przemawiał 
w imieniu mniejszości pos. Grzędzielski, pod 
kreślaiąc calą beżsensowność uchwały więk- 
szości komisji, W głosowaniu przez drzwi Izba 
postanowiła 99 głosami przeciwko 96 nie wy” 
dać tow. red. Perla. 

Następnie Izba przystąpiła do dalszej dy- 
skusji w sprawie ustawy o ubezpieczeniach 
społecznych. 

Na mównicy zjawił się szereg posłów pra- 
wicowych, broniac interesów przedsiębiorców 
prywatnych. Prawica, bojąc się zwalczać usta: 
wę worost, chciała ja utopić w komisiach. Izba 
jednot aparta się żadaniom prawicy. 

W końcu posiedzenia zabrał głos poseł 

Wożnictki w dyskusji nad expose prezydenta 
ministrów. Przemówienie pos. Woźnickiego 
było rzeczowe | wysłuchane przez Izbę z wiel 
Ka uwaga Ocena sytnacij obecnef, zmuszniacej 
„Wvzwolenie" do odwołania z gabinetu min. 
Ponistowskiego była trafną. 
Blada į nieszczera była tylko ta część 
przemówienia, w którei pos. Woźnicki starał 
się wytłomaczyć taktykę swego stronnictwa w 
sprawie Senatu. 


kA 
Ww 


Początek posiedzenia o godz. 4 m. 30. 
Udesiano w 1 czytaniu do komieji 8 projekty 


ustaw, poczem przystąpiono do sprawy wydania 
kilku posłów. 


0 WYDANIE POSŁÓW. 


Pos. Matakiewiez referuje sprawę pos. ks, Ma- 
| deja. Główna komisja wyborcza w Nowym Targu 
| uczula się obrażona protestem, jaki ks. Madej wraz 
| z 7-ma innemi osobami wniósł przeciw aktowi wy- 
| borczemu, przyczem zarzucił komisji, że od samego 
| początku postępowała tendencyjnie na korzyść P. $, 
L. Komisja jednomyślnie uchwaliła odmówić żąda- 
| niu wydania posla z powodu, że zarzucony mu czyg 
| nie jest hańbiący, że nie było zamiaru obrazy. 
| 


Sejm przychylił się do wniosku komisji, 

Pos. Mrożewski referował sprawę o wydanie 
posla Szyszkowskiego. Wydania tego domaga się 
sędzia śledczy w Nowo-Radomsku z powodu wystą- 
pienia tego posla przeciw dokonaniu pomiarów 
przy parcelacji majątku rządowego w sąsiedztwie 
wsi. 


Zgodnie z wnioskiem komisji Sejm i w tym 
wypadku odmówił wydania posla. 
Pos. Grzędzielski reierował sprawę posla Sab- 


Wydania go zażądała powiatowa Komenda żan. 
darmerji w Łańcucie na tej podstawie, iż w 1919 r. 
poseł Sobek zarzucił żandarmerj; zaniedbywanie 
obowiązków i wyraził się, iż załoga tamtejsza bie 
rze pieniądze za darmo. 

Po rozpatrzeniu sprawy komisja regulaminawa 
wnosi o niewydanie posła Sobka, 

Izba przychyliła się do tego wniosku. 

0 WYDANIE TOW. POS, PERLA. 


| Następnie poseł Łakoża (Zj. L. N.) reieruje 

| sprawę wydania tow. posła Perla, 

r D. 9 listopada 1919 r. w „Robotniku“ ukazal 
się artykuł, którego treścią uczuł się dotknięty gen. 
Listowski, gdyż artykuł pomawiał go o pokrywanie 
występnej działalności por. Eyhmonita. Ponieważ 
redaktorem odpowiedzialnym „Robotuika* jesl po- 
seł Perl, przeto generał Listowski wszczął starenia 
o wydanie posła Perla, 

| Większość komisji regulaminowej, chcąc umo- 

| żliwić gen. Listowskiemu oczyszczenie się z zarzu- 
tów, postanowiła posła tow. Perla wydać, 

Pos. Grzędzielski (P. S. L.) przemawia w 
imieniu mniejszości komisji regulaminowej. Jeśli 
poseł podpisuje artykuł własnem nazwiskiem, na- 
leży sprawę traktować ze stanowfska indywidual- 
nego. Inaczej rzecz się przedstawia, gdy poseł jest 
redaktorem odpowiedzialnym i odpowiada za całe 
pismo. Dlatego też w konstytucji jest przewidziane, 
że poseł nie może być redaktorem “ odpowiedzial- 
nym. Dopóki wszakże ustawa koustytucyjna nie 0 
bowiązuje, artykułu tego nie można stosować. 

Poseł Perl w artykule w „Robotniku” nie prze- 
kroczył godziwej miary krytyki Zajmuje się on 

| głównie osławionym porucznikiem Eysmonttem, a 


| mawia stosunek generała Listowskiego do legji ro- 
| syjskiej, której był patronem. 
| Mniejszość komisji uważa, że krytyka nie prze- 
kroczyła dozwolonej miary i wnosi o odmówienie 
pozwolenia na ściganie posła Perla. 
Pos, Łakota, powołując się na art. 532 i 588 
kodeksu, podtrzymuje wniosek większości, 
W głosowamiu przez drzwi wniosek większości 
o wydanie posła Perla upadł 96 głosami przecw 99, 
UBEZPIECZENIA PAŃSTWOWE, 


Przystąpiono do dalszej rozprawy nad ubezpie- 
czeniami państwowemi i państwową dyrekcją ubez- 
pieczeń, 

Pos. Stolarski: Argumenty posła Wierzbickie- 
go o wyższości instytucji prywatnych nad państwo- 
wemi nie są przekonywujące, gdyż poseł Wierzbie- 
ki jest sam zainteresowany w instytucjach pryważ- 
nych. 

Mówca wypowiada się za ustawą i jest prze 
clwny odesłaniu jej do komisji, 

Pos. Suligowski stara się znależć kompromis 
między stanowiskami zwolenników i przeciwników 
projektu, 

Pos. Brun skarży się, że ustawa ta nosi charak- 
ter centralistyczny. Dalej mówca stawia poprawki, 
aby usława ta nie tyczyła się m. Warszawy, posia- 
dającej miejski zakład ubezpieczeniowy, oraz aby 
umożliwić również asekurację w walucie zagranicz- 
nej. 

Pos. Świda uważa ustawę za dziwoląg. Mówea 
dalej stwierdza, że nie może zorientować się w w 
stawie, a stąd wnioskuje, że ustawa jest chaotycz- - 
ną, 

Popiera wniosek o qdesłanie ustawy do komisji 
budżetowej w połączeniu z administracyjną, ewen- 
tualnie z komisja prawąiczą. 

Sprawozdawca pos. Dębski stwierdza, że w dy- 
skusji nikt nie oświadczył się przeciw przymusowi 
w dziedzinie ubezpieczeń od ognia. Ale jeżeli już 
staniemy na stanowisku przymusu, to konsekwen- 
cją jest, by instytucji publicznej dać przywilej wy- 
łączności, 
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Najpoważniejszy przeciwnik obecnego projekiu 
p. Wierzbicki, który w Izbie i komisjach wiele 
przyczynia się do gruntownego oceniania projektów 
ustawowych, sprawił mi tym razem niespodziankę: 
po raz pierwszy bowiem nie byl objektywnym i sta- - 
rał się dociągać pewne fakty do zgóry upatrzonego 
rezultatu. 

Mówca zgadza się, żeby ustawę odeslano do ko- 
misji administracyjnej, jednak nie z tendencją u- 
suwania jej w nieskończoność. Sprzeciwia się zaś 
temu, żeby odsyłano ją do innej jeszcze komisji. 


Uchwalono odesłać ustawę z powrotem do ko- 


misji administracyjnej, w myśl wniosku sprawo- 
zdawcy, natomiast odrzucono 114 głos. przeciw 80 
wniosek sprawozdawcy mniejszości posła Wierzbic- 
kiego, aby ustawę odesłać do komisji skarbowo-bu- 
dżetowej. 

ROZPRAWA NAD EXPOSE. 


Frzystąpiono do dalszej rozprawy nad oświad- 
«eniem prezydenta ministrów. 

Pos. Woźnieki (Wyzwolenie): Minister Ponia- 
towski ustąpił w porozumieniu z naszym klubem; 
wynikło to ze stosunku naszego zarówno do Rządu 
obecnego, jak wogóle do Rządu Rzeczypospolitej. 
Uważamy, że tylko Rząd lewicy może Polsce zagwa- 
ramtować to, że nigdy w niej nie będzie rządów ko- 
mumistycznych, oraz zapewnić spokejny rozwój. Dla- 
tego wzięliśmy udział w rządzie lubelskim i w rzą- 
izie Moraczewskiego. Za najważniejszy błąd tych 
rządów uważamy to, że zbyt wcześnie ustąpiły. 
Przyszły rządy prawicowe, ale stosunków w Polsce 
nie poprawiły, choć nie mialy takich sprzeciwów 
jak rząd pana Moraczewskiego, 

W styczniu zaczęło się przesilenie i na konfe- 
rencji, zwołanej przez prezydenta ministrów, zażą- 
daliśmy gwarancji, że Rząd musi być jednolity, że 
nastąpić musi rekonstrukeja gabinetu, także dlate- 
go, że w sprawie konstytucji powinien Rząd zająć 
jasne stanowisko; żądaliśmy też szybkiego uchwale- 
nia konstytucji i rozwiązania tego Sejmu, który nie 
posiada właściwie większości. Pan prezydent Witos 
okazał zrozumienie tych naszych postulatów i 
przyrzekł, że w miarę możności je spełni, Nie wi- 
dzimy jednak, żeby to przyrzeczenie było dotrzyma- 
ne, a także w oświadczeniu swojem prezydent mi- 
nistrów nic podobnego nie zaznaczył, Nie wspomniał 
o rychłem uchwaleniu konstytucji i rozwiązaniu 
Sejmu (głos: to nie zależy od prezydenta mini- 
strów!). Już poseł Stapiński powiedział, że gdyby 
był u rządu, potrafiłby wypędzić część posłów pra- 
wiey na stronę lewa. Umialby to zrobić także pre- 
zydent Witos, gdyby szczerze tego pragnął, 

Zaznaczyć też wypada, że zamianowanie zarów- 
no min. Steczkowskiego, jak min, Jasińskiego na- 
siapio bez poprzedniego porozumienia się z naszym 
stronnictwem. P. Steczkowski miał przeprowadzić 
życzkę przymusową, tem nas uspakajano po doko- 
nanym fakcie jego nominacji, ale do tej pory obiet- 
nicy nie wykonał. A tymczasem reakcja polska dy- 
skontuje zwycięstwo odniesione przez lud polski. 
Władze, kiedy wróciły do okolie uwolnionych od 
' bolszewików, wywarły straszliwą zemstę na prze- 
ciwnikach politycznych bez udowodnienia wiuy na 
drodze sądowej. „Posłowie, którzy uciekli z Warsza- 
wy do Poznania, obecnie, wróciwszy, głosują w Sej- 
mie przeciw prawom ludu, za Senatem, Mają od- 
wagę to czynić, bo zaczyna już u nas hulać reakcja, 
Gdy lud udowodnił że bez niego niepodobna obro- 
mić Polski, to trzeba zrozumieć, że wbrew ludowi 
niepodobna rządzić w Polsce. (Pos. Kiernik; Czemu 
się więc usuwacie?). 

` W chwili niebezpieczeństwa jakoś prawica zro- 
zumiała, że należą się w Polsce ludowi jakieś pra- 
wa, Wtedy prawie jednomyślnie zgodzono się tu na 
reformę rolną. Wówczas pan Grabski na posiedze- 
niu R. O. P. oświadczył, że na inną propagandę, jak 
tę, którą prowadzić miał p. Daszyński, nie da pie- 
niędzy., Również był p. Grabski za reformami spo- 
łecznemi, później minister Grabski ustąpił i z tego 
powodu, że wobec tych jego zobowiązań stał on się 
niewygodnym dla prawiey. Pozostał jednak w Rzą- 
dzie p. Kucharski i p. Sepieha, przeciw którego po- 
lityce zagranicznej nie występujemy, który jednak 
wlecze za sobą ogon tych krewnych, paraliżujących 
jego najlepsze chęci. Rząd obecny w gruncie rzeczy 
jest rządem prawicowym, a tylko zasłania się osobą 
hłopa, prezydenta minisirów. Jest to coś potobne- 
go, do trójkąta małżeńskiego, w którym ten trzeci 
pozornie stoi zdała, a nawet udaje nieprzyjaciela 
małżeństwa, ale widać potym owoce jego działalno- 
ści. (Wesołość), 

Na list naszego przedstawiciela w Rządzie pra.. 
zydent odpowiedział, że w ciężkich chwilach nie 
należy utrudniać Rządowi sytuacji, Apeluję do pa- 
mięci pana prezydenta, że w chwilach bynajmuiej 
nie łatwiejszych skutecznie przyczynił się on do © 
balenia poprzednich gabinetów. Usuwając się, 0- 
świadczamy, że zarówno w stosunku do tego Rządu, 
jak i przyszłego, zachowanie nasze zależne będzie 
od jego postępowania. 

Wice-minister sprawiedliwości Morawski pro- 
testuje przeciw ogólnikowemu oskarżaniu sądów 0 
partyjność. 

Na tem odroczono rozprawę Następne pas'e- 
dzenie w piątek o godz. 4 po poł. 


Kronika sejmowa. 


Dziś o godz. 12 i pól odbędzie się ple- 
narne posiedzenie Z. P. P. S. Sprawy wa- 


Fobotnicy popierajcie 
swoje pismo codzienne: 


„ROBOTNIK, Sroda, 16 luigo 1920 r 


LE zn 
Kronika poliżyczna. 

O poglądach rządowych kół francuskich w 
związku z odwiedzinami Naczelnika Państwa 
dowiadujemy się od naszego korespondenta 
paryskiego, bawiącego obecnie w Warszawie, 
tow. Hieron'mki, następujących szczegółów: 

Francja pragnie, aby jaxnajrychlej sianą! 
pokój między Polską a Rosją sowiecka. 

Franeja nie pozwoli na zaniechanie ple- 
biscytu na Górnym Śląsku i pilnować będz e, 
by los tej dzielnicy ściśle był uzależniony od 
wyników tego plebiscytu. 

Francja pragnie, aby Polska weszła w so- 
jusz z kumunją, Czechami i państwami baliyc- 
kiem:. 

Co się tyczy Galicji Wschodniej, to Fran- 
cja radzi, aby Polska przyjęła decyzję Ligi Na- 
rodów, ewentualnie mandat 25-letni, zgodnie 
z propozycją angielską. 

Umowy żadnej podczas pobytu Naczełni- 
ka Państwa nie zawarto. W sprawie umów, po 
wyjeżdzie Nacz. Państwa konferowali mini- 
strowie: Sapieha i Sosnkowski z ministrami 
francuskimi, 

w 

Francuski prezydent ministrów, p. Briand 
w ruzmowie z przedstawicielem „Kurjera Po- 
rannego“ oświadczył, że stosunki  francusko- 
p.iskię układają się jaknajiepiej. W:zyia Na- 
czelnika Państwa w Paryżu nie pozostanie bez 
poważnych następstw. Narady wspólne trwają 
w dalszym ciągu i w ciągu kilku najbliższych 
dni doprowadzą do sprecyzowania i podpisa- 
nia innych jeszcze doniosłych umów natury € 
konomicznej i politycznej oraz obrony wzajem- 
nych interesów obu państw, gdyby na nie 
chciano napaść, 


** 
Dziś wraca z Paryża nim, Sosuakowski, w 
poniedzialek — wiceminister skarbu Rybar- 
ski. 


E 
X 
Podabno Rząd Sowiecki zdecydował się 
przyspieszyć rokowania. Słychać, że rokowa- 
nia mają się zakończyć w końcu b. m. 


= 
W. Ministerjum eiis przystąpiono do li 
kwidacji urzędu pośrednictwa pracy. W związ 
ku z tem krążą pogłoski o mianowaniu szefa 
sekcji pośrednictwa pracy p. Szubartowicza 
podsekretarzem stanu w min. pracy, które to 
stanowisko od czasu wstąpienia do wojska 


kpt. Prystora, jest nieobsadzone. 


kd Š 
e. |" 

W związku z dymisją min. rolnictwa Po- 
niatowskiego, wysuwana jest kandydatura 
prezesa głównego urzędu ziemskiego p. Wil 
końskiego na stanowisko fachowego ministra. 
P. Wilkońskiego w głównym urzędzie ziem- 
skim ma zastąpić pos. dr. Kiernik, 

Organ Kardynała Bertrama i Polacy. 

Pod powyższym tytułem występuje goząco „Po- 
lak“ przeciwko fałszom i oszczerstwom systema- 
tycznie gioszonym przez przyboczny organ kardyna- 
ła Bertrama w Schl. Volsztg. Przytoczywszy jako 
przykład jeden z artykułów, „Polak“ z goryczą 
stwierdza, że podobne kłamliwe zarzuty byłyby zu- 
pełnie na miejscu w „Scharze Adler“, „Morgen- 
post“ i innych hakatystytznych pisemkach, :le jest 
nie do zmiesienią w piśmie, które opinia ...oliczna 
uważa za orgam urzędowy całego duchowieństwa 
niemieckiego w djecezji wrocławskiej, Zamieszczar 
nie w nim tego rodzaju artyku'ów kompromituje 
tylko do reszty dostojnika kościelnego i tak 'ż 
skompromitowanego wskutek swych znanych rozpo= 
rządzeń, dzięki którym dał się użyć za narzęłzie 
hakatystycznej polityki, 

> Górnoślązacy a emigranci, 

Kwestja głosowania emigrantów nia scuodzi ze 
szpalt pism polskich. Codziennie zamieszczany jest 
długi szereg protestów, nadchodzących ze “wszystkich 
zakątków G. Śląska, a skierowamych przeciw fałszo 
wamiu tą drogą rzeczywistej woli ludności. Ostatnio 
„Gazela Ludowa“ omawiając tę sprawę, wskazuje, 
że żądanie ludu górnośląskiego jest jego samodziel. 
nym odruchem. Choć żądania polskie byly systema- 
tycznie pomijane, to jednak lud górnośląski trwa 
na swojem stemowisku, mie wdając się w subtelne 
rozumowania prawne, a mając tylko głębokie po- 
czucie, że nie mogą o losach ziemi rozstrzygać ci, 
którzy tę ziemię porzucili i zatracili z nią wszelki 
związek, Nawet dziś, gdy już stwerdzono, że zæ 
miast zapowiadanych przez Niemców setek tysięcy, 
zgłosilo się zmacznie mniej, lud górmośląski nie mo. 
że ustaweć w swym proteście i żąda, by przynaj- 
mniej emigranci g'osowali oddzielnie, gdyż c z 
nich, którzy na Śląsk wyjadą, będą naperm. naj- 
bardziej wypróbowanymi bojowcami miemieckimi, 
dla których nie od dziś już przygotowuje się broń. 

* 


Pisma polskie donoszą z Opole, że ilość upraw” 
nionych do głosowania wynosi 1,060,000, w tem ka- 
tegorja A (urodzeni ! zamieszkali) okolo 800,000, 
kategorja B (urodzeni, ale niezamieszkali) około 
100,000 i Kaiegorja C (nieurodzeni stali mieszkeń- 
cy) około 55,000. 


Rokowania pokojowe. 


MINISTER STECZKOWSKI W RYDZE. 
Rygź, 15 lutego. 
(E. E.). Po konferencjach odbytych w po- 
wedziałek zrana z połskimi delegatami pel- 
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| romocnymii, odbył minister Sieczkowski popo- 
ludniu konierencję specjalaie w sprawach fi 
uausowych z pp. Strassburgerem i Kauzikiem. 
W rokowaniach bezpośrednich z delegacją 
bolszewicką minister Steczkowski nie będzie 
brał udziału. 


A KiGISZOZYŚAJ. 


ZMIANY W ZARZĄDZIE WILEŚSZCZY- 
ZNY. 


Waln?, 15 lutego, 

(w. E.) Dyrektora departamentu Prze 

mysiu, Handlu i Odbudowy, Tectia Szopę, któ- 

ry zrezygnował, zastąpi wicedyrektor Wielo- 

gioski, Wogóle wice-dyrektorjaty w poszcze- 
gólnych departamentach będą zniesione. 

SPRAWA AGRARNA W WILEŃSZCZYZNIĘ. 


Wano, 15 lutego, 

(E. E.). Przedstawiciel idast-Kxpress do- 
wiaduje się z miarodajnego źródła, że rząd 
polski nie zamierza kasować reiormy rolnej 
ogłoszonej dekretem gen. Żeiiguwskiego, ale 
przeciwnie, obmyśla śr.dki jej przeprowadze- 
nia. Departament rolnictwa wysłał do Ware 
szawy 30 instruktorów do spraw. parcelacji, 
tak «w. komisarzy ziemskich aby wyspecjali- 
zowali się w odnośnęj służise. Ponadto wy” 
asygnowano fundusze na zastp narzędzi mier- 


"Przed licy 


LICZNA GŁOSUJĄCYCH EMIGRANTÓW NA 
GÓRNYM ŚLĄSKU. 


Bytom, 15 lutego. 
(4. £.). Cyfry, podawane w prasie, a doe 
tyczące liczby głosujących emigrantów. nie 
mają charakteru urzędowego i są oparte jedyy 
nie na przypuszczen:ach. Dotychczas wiadoma 


plóbiscytowe, nie zaś tych, które są uprawnio- 
ne do głosowania. Pozatem dane te nadeszły 
uie ze wszystkich okręgów G. Śląska. Ogólna 
znana dotychczas liczba emigrantów, zapisa- 
nych na listy plebiscytowe wynosi 167,256. Z 
liczby tej należy wyłączyć osoby, wciągnięte 
na listy plebiscytowe drogą falszerstwa, t. j. 
przez kilkakrotne zapisywanie się w różnych 
okręgach lub przedstawianie fałszywych świad» 
ków i fotografji. Liczba tych osób nie jest dor 
tychczas ustalona, będzie ona jednak znaczna. 
Pozatem pewna liczba emigrantów głosow16 
będzie za Polską. Nie należy również zapomi- 
nać, że nie wszyscy wciagnięci na listy plebis- 
cytowe przybędą na G. Śląsk, Coraz liczniejsze 
manifestacje ludowe wykazują niezadowalenie 
ludności górnośląskiej z przyznania prawa gło- 
sowania emigrantom, co uważane jest za nie- 
zgodne z traktatem wersalskim. Ujawnienie 
fałszowania list plebiscytowych wywołało or 
gromne wzburzenie wśród całej ludności pol- 
skiej G. Śląska, która domaga się pozbawienia 
prawa głosowania wszystkich osób kategorji 


Bi C. Ac 
1 mimi gdeństiega. 
: Gdańsk, 15 lutego. 
(E. E.). Po przystąpieniu do porządku 


dziennego, zabrał głos adwokat Langowski w 
sprawie ratyfikacji układu niemiecko-gdań- 
skiego, ustanawiającego normy posiępowanią 
sądowego. Mówca zaprotestował przeciw raty- 
fikacji tego układu, wskazując na art, 2 kon- 
wencji polsko-gdańskiej, według którego, je 
dynie Polska ma prawo zastępowania Gdań- 
ska w sprawach zagranicznych i wywodząc, że 
w danym wypadku chodzi 6 jawną próbę rzą- 
du gdańskiego, aby wysunąć za nawias beze 
spornie zagwarantowane prawa Polski. Mówe 
ca przytoczył też inne przykłady pogwałcenia 
praw Polski przez Gdańsk i nastawal ua ko- 
nieczność lojainego postępowania Gdańska 
wobec mających się rozpocząć w tych dniach 
rokowań polsko-gdańskich. 

Sejm uchwalił ratylikację układów w dru- 
giem czytaniu mimo protestu Polaków. Za od- 
rzuceniem ukladu głosowali niezawiśli socja” 
liści i komuniści oraz liberał niemiecki Ko- 
ruth, który niejednokrotnie już zaznaczał swe 
obiektywne stanowsko. 


Wiałoneści teiegraficzie 


, — Do Odesy przybyła delegacja kooperatyw 
rumuńskich, celem nawiązazją stosanków handlo- 
wych z Ukrainą. À 

+- Komisja rozdzialu mienia państwowego W 
Gdańsku rozpocznie pracé w końcu bieżącego tygo- 
dnia. Pam J. Madejski przydziełony do Komisji ze 
strony polskiej, znajduje się już w Gdańsku. 

— Studenci politechniki w Mińsku zażądali 

w języku białoruskim, | 

— Do Rygi dziś przybywa Krasin, by udać się 
do Londynu. i 

— W Toruniu otwarto pierwszą wystawę sztu- 
ki polskiej, ' : 


m MMM 


` dycie gospodarcze, 


Ryuek pieniężny. Dolary Stan. Zjedn. 7%, tran- 
ki Irancuskie 59, marki niemieckie 14. 


= 


yć 
S 


jest tylko liczba osób, wciągniętych na listy. 


| 
| 
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Oświadczenie. 


W Nr. 18 tygodnika Stanisławowskiego „Kresowiec” z 24.V 1920 r., którego byłem odpowie- 

» dzialnym redaktorem umieszczoną została pod nagłówkiem „Czy bezkarnie” notatka, w której D-rowi 

„| Plichaiowi 'Tannenbaumowi, radcy kolejowemu w Stanisławowie zarzucono, że trudnił się on dostawą 
| £municji dia wojska ukraińskiego i uprawiał paskarstwo i że mimo to siedzi bezkarnie na miejscu. 

; Po przeprowadzeniu przeciw mnie na dniu dzisiejszym rozprawy o występek obrazy czci, — 

; oświadczam, że padłem ofiarą mistyfikacji a wglądnąwszy w oryginalne pismo żandarmerji polowej 


|W Stanisławowie z dnia 4 lipca 1919 L. cię" wykluczające na podstawie przesłuchania świadków 


a Prawdziwość tego faktu I przekonawszy się w ogólności, że zarzut ten, jak | uwagi obrażliwe do tego 
| zarzutu nawiązane są bezzasadne, wyrażam żal i ubolewanie z powodu krzywdy wyrządzonej D-rowi 
ichałowi Tannenbaumowi przez umieszczenie. powyższej notatki. Zarzut i uwagi obelżywe powyżej 


A , dam 2000 Mp. na plebiscyt górno-śląski a 2000 Mp. do rąk osk. pryw. na żydowskie ofiary pogromów 
> petlurowskich. Obowiązuję się pod egzekucją oświadczenie to w całości ogłosić do dni 14 na swój 
Oszt w miejscu naczelnem a przynajmniej w rubryce „Nadesłane“ a to w „Słowie Polskim” (lub „Ga- 


= zecie Porannej”) 
aRobotniku* | „Kurjerze Warszawskim“. 


Stanisławów, 4 lutego 1920 r. Jan Karol Górczany. 


Dobra angielska sienogralisika 


natychmiast poszukiwani. Oferty prosimy składać w języku angielskim 
% podaniem kwalifikacji i dotychczasowej praktyki do Ueutrait J. D, U. 
w Warszawie, Nalewai 2a, pokój 5. 


nn — 


Rada Madzorcza Okręgow. dpóldz. Stow. śgoż. „Korana - 


Podaje do wiadomości, że walne zchranie członków Stow. odbędzie się: 

W dzielnicy ;„Uchota<Czyste* d., 20.11 r. b. o godz. 2 pp. w sali Zw. 
kob. Grójecka 45; 

Ww dzielnicy uaxów d. Zó.lł r. b. o godz. 5 pp. w Rakowliej 

ý wola „ 22a y a 2 pp. w Ochronie Woiska iig 
+ następującym porządkiem dziennym: y: X 
1) Szczegółowe sprawozdanie z 


2) Wnioski Rady Nadzorczej i Delegatów; 
3). Wybór nowych delegatów. 


Ruch robotniczy: 


W Pelsce ; | mowany i kierowany przez Związek zawodowy, 


I życia partii. Wszyscy towarzysze, członkowie P. P. S. obo- 


wiązani cą ściśle przestrzegać dyrektyw, Związku 
paw 0. E. R. kolejarzy go, 
R : ZU wa w 
Dziś o godzinie 5 po pol. w lokalu Kiu- partji, aby w żadnym kok nie łamali strajku tam, 
u P. P. 8. odbędzie się posiedzenie Cenir, | odzie on już wybuchnął, Decyzja zakończenia siraj- 
com. Wykon. Tow. tow. członków ©. K. W. ku dzikiego zależeć winna calkowicie od ogólu strij- 
Prosimy « przybycie. | ! kujących robotników, względnie tych organów, któ- 
Sekretarjat Generalny. re z ramienia robolników będą go likwidować, 
Dzielnica Praska, Dziś w lokalu dzielnicy, ul. 
Kępna 15, o godz. 7 wiecz., ogólne zebranie człon: | 
ków dzielnicy, Referat polityczny wygłosi tow, 


Szczypiorski; za a 
Dzielnica Powiśle. Dziś o godz. 7 wiecz, w lo- 
kalu dzielnicy, ul, Solec 68, posiedzenie kolnitetu 
| dzielnicowego. : i 
Dzielnica Ochota. Dziś o godz. 7 wiecz., w lo- 
«alu, ul, Grójecka 45 m, 86, posiedzenie komitetu 
dzielnicowego, ME. M 
i Dzielnica Powązki, Dziś o godz. 7 wiecz., w lo- 
| kalu, ul. Okopowa 30 m, 16, posiedzenie komitetu | s 
 dzięlaicowego. | „statutu organizacyjnego. KA 
zm j i | 8) Uchwalenie programu partyjnego i takty- 
Ww okodwrska Dziś a godz. 5 po pol, | ki partyjnej, jako też stosunek do innych par- 
w lokalu, „ Bagatela 12a, posiedzenie komitetu i tji i do Międzynarodówki, 
dzielnicowego. ~ | 4) Prasa partyjna, 


działalności Stow. za 1920 rok; 


g 


W zaborze czeskim istnieją obecnie dwie 
polskie organizacje socjalistyczne: P. P. S., 
której organem jest „Robotnik śląski* we 
Frysztacie, i P, P. S. D., wydająca „Głos ro- 
Þbotniczy“, w Mor. Ostrawie. Na podstawie u- 
uchwały zarządów obu organizacji, 20 lutego r. 
| b., odbyć się ma w Dąbrowie na Śląsku Ciesz. 

wspólny zjazd partyjny z porządkiem dzien- 
nym: ; 
gr 1) Wybór, Prezydjum Komisji, 
2) Polączenie obu partji w jedną pariję w 
Czechosiowaczyźnie, uchwalenie nazwy pastji i 


Pocztowa organizacja P, P. S, Dziś o godz, 7 5) Wybór zarządu partyjnego i Komisji kontro- 
lującej. s 


wiecz., w lokalu Al Jerozolimskie 56, zebranie o- 
6) Różne. y 


gólne czionków organizacji pocztowej P, P. S, Rele- 
| Mic zawodowy. 


tat polityczny .Wygiosi tow, Jaworowski, 
| Zjazd Związku Zaw, Robotników Rolnych. 


Przed zebraniem ogóliem, o godz, 6% posie- 
dzenie komitetu pocztowego, = 

Piąty Zjazd Krajowy rozpocznie swe obrady 
dnia *20 lutego b. r. w Warszawie, 


Dzielnica Śródmiejska, Dziś o godz. 7 wiecz., 
w. lokalu Al, Jerozolimskie 56, ogólne zebranie. 

Propomowaay jesi następujący porzącej„obrad: 
` 1) Sprawa strajku (ret, J. Kwapiński). 


Dzielnica Praska, W niedzielę dnia 20 lutego, 
o godz. 11 rano w! kino „Era“ przy ul. Inżynier- 
skiej, odbędzie się Wiec w sprawie ochrony lokato- 2) Relorma roluą i jej wykonanie (ref, M, No- 
r ERZE Na 
*_ — Dokumenty osobiste na imię Jana Jeżew- kory Projekty 
skiego są do odebrania w okręgowym Komitecie 
robotniczym, Al, Jerozolimskie 56, 

Poradnia prawna, Warszawskie Koło inteligen- 
cji P. P-S. otworzyło przy 0. K- R. (AL Jerozojim. , 
skie 56) bezpłainą Poradnię prawną dla członków + 
sympatyków P, P. S. w sprawach, powstałych z najs 

„Mu pracy, ze stosunków między „kapitałem a pra- 
ą w wypadkach represji poltiycznych i administra- 
| Cyjnych i w sprawach, wynikających ze stosowaują 
owej ustawy o ochronie łokatorów i t, p. W ra- 
ach ważniejszych Poradnia redaguje podania, pro- 
wadzi sprawy w sądach i interwenjújo u włarlz, | 
- Kierownictwo Poradni objęli zawodowi prawnicy. 
` Poradnia urzęduje w lokalu O. K. R., chwilowo w 
-_ oniedziałki i czwartki, od godz. 7 do 8 wiecz. 
Drielniea Mokotowska P, P. $, kwituje 2 0d- 
oru 2,000 marek od tow. J. Szpetkowskiego na 
awki, * 

Okr, Kom, Rob, P. P. S. w sprawie strajku ko- 
lejarzy. „Okręgowy Komitet Robotniczy w sprat ie 
štrajku kolejowego uchwalił rezolucję, zgłoszoną 
Przez tow. Szczypiorskiego: 

Okr. Kom. Rob, w sprawie strajku kolejowe | 


umów zbiorowych (ret. J. Qlszew- 
ski). Á 
a Sprawozdania organizacyjne Zarządu Głów- 
nego (ref. J; Kwapiński), 

5) Sprawy. gsganizacyjne (ret. W, Baranowski). 

6) Wybory Zarządu Główuego. 

1) Wnioski i inierpełacje. 

Prawo reprezentacji przysługuje Oddziałom 
zgodnie z art. 30 Statutu Zwiążku, to jest wybierają 
one po 1 delegacie na każdych 500 czionków, przy- 
czem Oddziały liczące mniej, niż 500 członków de- 
legują 1 przedsiawiciela, ` * 

Na zjazd mogą być wybierani li tylko człomko 
wie Związku. Osoby, stojące poza Związkiem, w 
żadnym wypadku wybrane być nie mogą. 

Liość czioaków w Oddziale będzie obliczona we- 

wypelnionych deklaracji, przesianych do Zar 
rządu Głównego do dnia 10 lutego. 

Na zasadzie ilości czienków, oraz sprawozdań 
kasowych i z obroiu markami płatniczemi za mie- 
Sige styczeń, nadesłanemi do dnia 15 lutego, Obli- 
bezp będzie ilość przysługujących Oddziałowi man- 


. Koszta zjazdowe zostaną pokryte z nadzwy- 
czajnej składki w. wysokości mk. 5 od członka, 
go stwierdza, że t. zw, „strajki dzikie“ są bronię b |  Wsieżdzająę na V-ty Zjezd Krajowy, delegaci 
- piebezpieczną dla klasy robotniczej a skutkiem tego | Winni w Oddziale otrzymać do wyliczenia „rzewi- 
© fiepciądane. eg, | | dywane koszta podróży oraz djęty na przeciąg 8—1 
Każdy strajk ekonomiczny winien być prokla- | dni w wysokości mk, 200 dziennią ; 
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S Wspomniane cofam i D ra Michała Tannenbauma publicznie przepraszam a na znak ekspiacyi skła- 


i „Chwili” we Lwowie, w „lilustrowanym Kurjerze Codziennym”, „Nowej Reformie*, 


„interesów, zarówno bowiem literaci, jak i drukarze 


„ROBOTNIK”, środa, 16 lutgo 1920 p 


(Pozatem delegaci na miejscu otrzymają boz- 
płatne noclegi. ý 

Poleca się delegatom, aby zaopatrzyli się na 
drogę w odpowiednią ilość chleba, oraz, aby przy- 
wieźli ze sobą kołdry i poduszki. 

Wreszcie przypominamy, Oddziałom, iż komu- 
mikaty w sprawie piątego Zjazdu znajdują się w 
„Niedoli Chłopskiej* Nr. 11 z 15 grudnia 1920 r. 
Nr. 1 z dnia 1 stycznia r. b, i Nr, 2 z dnia 16 stycz- 
nią r. b. j 

W obronie praw literatów, Zarząd Główny 
Zjednoczenia Polskich Związków Drukarskich i po- 
krewnych zawodów oraz Zarząd Związku Zawodo* 
wego literatów Polskich w Warszawie  powzięły 
uchwałę: r 

Uznając za objaw pożądany dążenie do porozu- 
(mienia się i współpracy naszych obu organizacji 
Zarząd Główny Zjednoczenia Polskich Związków 
Drukarskich í Pokrewnych Zawodów i Zarząd 
Związku Zawodowego Literatów Polskich w War- 
szawie uważają za potrzebne podjęcie wspólnej ak- 
cji w sprawach, dotyczących obrony wzajemnych 


przyczyniają się pracą swoją do stwarzania naj- 
cenniejszego dobra kulturalnego, jakiem jest książ- 


W myśl tego Zarząd Główny Zjednoczenia Pol- 
skich Związków drukarskich i pokrewnych zawo 
dów przychylit się, do propozycji Zarządu Związku 
zawodowego literatów polskich w Warszawie, 
zmierzającego do poparcia słusznej obrony wlāsno- 
ści literackiej w sprawie następującej: 

,Ponieważ wielokrotnie zdarzało się, iż niektó- 
re przedsiębiorstwa drukarskie i wydawnicze z 


krzywdą autorów drukowały większą ilość egzem- 

plarzy książek, aniżeli przewidywała umowa auto- 

rów z wydawcami, Zarząd Główny Zjednoczenia 
j 


Polskich Związków drukarskich i pokrewnych -za- 
wodów oświadcza, iż od dzisiaj, w imię obrony in- 
teresów literatów, rozciągnie w tej dziedzinie kon- 
trolę i będzie wszelkiemi sposobami dostępnemi 
mu, jako organizacji pracowników drukarskich ca- 
łej Rzeczypospolitej Polskiej, dopomagał członkom 
Związku zawodowego literatów polskich do objek- 
tywnego sprawdzania, czy umowa, dotycząca ilości 
egzemplarzy została ściśle i dokładnie wypełniona. 
Warszawa, dnia 22 stycznia 1921 r, 

Zarząd Związku zawodowego literatów pol- 
skich w Warszawie: Waclaw . Sieroszewski, pre 
zes, Zolja Rygier - Nałkowska, Andrzej Strug, 
Ksawery Glinka, Karol Irzykowski, Zygmunt Ki. 
sielewski, Edward Kozikowski, sekretarz, 

Zarząd Giówny Zjednoczenia Polskich Związ- 
ków drukarskich i pokrewnych zawodów: K. Ko- 
walski, przewodniczący, Fr. Jabłczyński, sekretarz, 
Wł. Łęcki, H. Nowakowski, B, Hnatikowski, L. 
Szaudynajtys. 


Strajk w warsztatach kolejowych trwa, c ; 
Warsztaty kolejowe, które już częściowo 


ciły do, pracy, stanęły ponownie, kiej 
Z wyjątkiem warsztatów na Pelcowiźnie, gdzie: 
pracuje 150 osób, wszystkie inne warsziaty stóją, 
„Zarząd oddziału warszawskiego Związku zaw0- 
dowego nauczycielsżwa szkół średuich zawiadamia, 
że w środę, dnia 16 lulego, o godz. 8 wiecz., w lo- 
kalu Związku (Bracka 18) odbędzie się zebranie 
aauczycięlstwa szkól spolecznych, w celu omówie- 
Gia sytuacji, spowodowanej niepodpisauiem uchwał 
Komisji ceunikowej przez przedstawiciela Związku 
Zrzeszeń społecznych, utrzymujących szkoły +średnie 


powró- 


w Polsce, 


Ze Związku metalowców (Leszno 53). Wydzial 
kulturalno - oświatowy podaje do wiadomości, iż 
odczyt na temat „Komitely fabryczne“ odbędzie się 
dziś o godz, 634 wiecz., a nie jutro, jak byli powia- 
domieni delegaci i mężowie zaufania, 

Komitet Koła koloujałistów, Zw, zaw, prae. 
handlowych (Sienaa 16) zawiadamia, że dnia 18 
lutego r. b., o godz. 7 rano odbędzie się ogólne ze- 
branie sekcji restauracyjnej, na które prosi wszyst. 
kich czlonków o stanowcze przybycie, 

U handiowców (Sienna 16). W sobotę, di 19 
b. m, o godz, 7% wiecz. odbędzie się zebranie 
czionków Kota wychowańców uczelni handlowych, 
oraz postępowych członków Związku w sprawie 
reagowania przeciwko zamachowi na 8-mio godzin- 
ny dzień pracy w. haudlu, . 

` U roboźników uielachowych, W niedzielę, dnia 
20 lutego, © godz, 9 rano, w sali „Oguiska”, Leszao 
58 (w podwórzu) odbędzie się walne zebranie cżion- 
ków warszawskiego oddziału Związku robota, nie- 
fachowych, Wstęp za książeczkami czionkowskiemi. 

Baczność włókniarze! Zarząd Związku włók- 
nistego, Wolska Nr. 52, zawiadamia członków 
swoich, aby osiatecznie do dnia 28 lutego 1921 r, 
zamienili kontrolki na książeczki członkowskie; po 
dniu wyżej wymienionym -człomek, nie zarejestro- 
wany będzie uważany, jako nowowsiępujący, Zara- 
zem zaznaczamy, że członek naszego Związku, któ- 
ry tie zapłacił choć za grudzień 1920 r., traci pra- 
wo głosu na walmem zebraniu, które wkrótce się 
ma odbyć. Oprócz tego, Dodaje się do wiadomości 
wszys:kim członkom, żenia 20 lutego 1921 r., t. j. 
w niedzielę, 6 godz. 1P rano, w lokalu Związku, 
Wolska 5a, odbędzie się zebranie przedwyborcze 
dla opracowania listy nowych członków * zarządu, 
Wyznaczenią terminu walnego zebrania i wyboru ko- 
misji rewizyjnej do obecnego zarządu, oreg wybór 
delegacji do zjazdu ogólmo-krajowegó. | | 0 

Aresztowania, PIRTS 

Onegdaj w godzinach wieczomych aresztowano 
kilkudziesięciu czionków Zw. Zaw. robotników 
przemysiu budowlanego, którzy wychodzili z lo 
kalu Związku przy uł. Siennej Nr. 18. Aresztowa- 
nych zaprowadzono do „Deiensywy', i 


f 
7 


Zaopatrywania. 
|, Przez cztery dni, od 12 — 15 b. m. włącznie 


Strajk żydowskich robotników piekarskich, 


Dnie % grudnia r. z, zawarta została między 
Związkiem Zaw. Rob. Piek. a Tow. Wł, Piekar w ` | 
mowa, na mocy której „płace wymosiły od 200 do 
400 mk, dziennie do 2 lutego 1921 r. Płace systema- 

(tyczmie mialy być podwyższane według danych, 
wykazanych przez Główny Urząd Statystyczny, | : 

Gdy minął wyznaczony termin 2 lutego, prace 
dawcy nie podwyższyli robotnikom płac, ©0 uło 
tych ostatnich zażądać podwyżki o 78 proc. (47 +26 
proc, wykazane w tym okresie przez Urząd Stat.). 
Pertraktacje w Inspektoracie Pracy toczyły się oł 
&go do 14 b. m, Pracodawcy kategorycznie odrzu- 
cili żądania robotników, proponując tylko 26 proc. 

o zerwaniu rokowań w. Inspektoracie Pracy, u- 

waliłi' robotnicy na ogóliem zebraniu zaprzestać 
pracy i polecili Związkowi rozesłać właścicielom 
piekarń żądania. EERS 

Ze Związku Robofników Miejskich, Dziś, w Śro” 
dę punktualnie o godz. 6 wiecz. w lokalu 7wiązzu. 
(AL Jerozolimskie 56) odbędzie się zebranie dele- 
gatów Wydz, XVIII, t, j, Wydziału | 


$ m *. 
| . i r . i P 
i Zjazd hrwalidów wojsnych 
i A 20 
obradował w Warszawie III Zjazd delegatów inwa= 
lidów wojennych Rzeczypospolitej Polskiej, Po wys 
słuchaniu sprawozdań zarządu Związku Inwalidów, 
poszczególnych komisji, delegatów, oraz wyjaśnień — 
przedstawicieli władz, powzięto szereg rezolucji 
dziedziny  admiuisiracyjno gospodarczej, z których 
najważniejsze przytaczamy w streszczeniu; A 
1) Zjazd domaga się, aby w skład komisji 
ziemskich wchodziło 50 proc, inwalidów. x 

2) Zjazd protestuje przeciw prowadzeniu 
parcelacji prywółnej i dzikiej, A Gr. 

8) Zjazd domaga się intensywnego prowa- 
dzenia parceldeji. — - 1 ʻa E 
4) Zjazd domaga się od M. S, Wojsk., by 2 
organa wykonawcze przy rozdziale zdemobili- $ 
zowanych koni i t. p. uwzględniały przedewszy= . 
stkiem inwalidów wojennych. f 
5) Zjazd domaga się od Min, Skarbu å Spra- 
wiedliwości natychmiastowego wydania rozpo* 
rządzenia wykonawczego do ustawy o spóldzieł= 
, niach z 29 X 1920 r. z mocą obowiązującą na 
terenie całej Rzeczypospolitej. sa 
6) Zjazd prosi Sekcję opieki Min. Spraw. 
© wojskowych i Min. Oświety o pomoc materjal- 
ną i fachową na urządzenie kursów kooperacji 
w centrach inwalidzkich ruchu spółdzielczego, 
7) Zjazd poleca Kolom Zw. orgenizowanie 
spółdzielni kofsumpeyjnych i wytwórczych. = 
Następnie zatwierdzono szereg wniosków po 
szczególnych kół inwalidzkich, jak npra żądaniaż 
natychmiastowego zrównania poborów rodzin inwa- 
Lać«w-Poiaków z armii zaborczych z poberami ros 
dzin inwalidów z armji polskiej; szypk ego wypła= 
cena inwalidom 300 proc. dodatsu drożyźnianegoz 
wgzneczenie komisji do zbadania "a:iużyć w ą 
lach cla umysłowo chorych iz wakiw; regularne 
go wypłacania reni; udzialu inwaliców w komie 
siach lekarskich. Ushwalono somagać się zniesie 
nia niepotrzebnych dzie!nicowych urzęców, oraz uw 
życia poeniędzy pochłanianych dotychczas przez tego 
rodzaju urzędy na bezpł. szkoły powsz., oraz zażą” 
dać, by ustawa o podwyższediu zomorzogo nie dó- 
tyczyła inwalidów, oraz wdów i sierot po poległych; Ą 
zwrócić się do rządu o popieranie inwalidzkich 
warsztatów pracy i t. p. Zaprotestowano też gorąco r: 
przeciw niesprawiedliwemu traktowaniu inwalidów ` 
przez poszczególnych urzędników państwowych £ 
komunalnych, szczególniej przez sterostów ma Poe 
morzu i w b. dzielnicy pruskiej oraz przeciwko po- 
stępowaniu księży, którzy (na eo delegaci przyto- 
ali dowody) wzbraniają się chować nieboszezyków 
inwalidów, o ile nie otrzymają za to dostatecznego 
wynagrodzenia. Wszyscy delegaci z najwyższem ©- 
burzeniem napiętnowali zachowanie się kleru i 
twierdzili rezolucję, żądejącą bezplatnego grobu dla 

każdego zmarłego inwalidy. e 


ę 
i 
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podamy w numerze jutrzejszym. EER 


Listy do Redakcji | 


Ścisłe informacje Dwugroszówki, O 
W numerze 45 z dnia 15 lutego r. b „Ga 

zety Porannej — 2 grosze“ znajduje się wia 
domość, że na wiecu w Brodnicy, zorganizowa: 
nym przez N. P.R. „posła Regera, obecnego 
na wiecu, usunięto sila“, Wobec tego stwier- 
dzam, że w Brodaicy nigdy na żadnym wiecu 
nie byłem, a zatem nie mogłem być takżo a h 
niego „usunięty siłą”. 


5 * 


| Tadeusz Reger, ae LN 
poseł na Sejm ziemi Cieszyńskiej, | 
RADE SEK D 4: ra * 


s » 
Głosy czytelników, 
Oburzające postępowanie kamieuieżnika, | 
Sz. Panie Redaktorze! i NTRA 
imy bardzo o umieszczenie na łamach wiel. 
m ego Pańskiego pisma kilku słów, charax. 
teryzujących niezwykłą bezczelność i wyzysk, jakie- 
go się dopuszcza wiaściciel 3-piętrowego domu 
ul Powązkowskiej Nr. 12, p. Głogowski, w stosuni 3 
ku do dozorcy tego domu. ` AA 
P. J. Głogowski uyma dwie dozorczynie dos 
mu, wdowy, które, poza zwykłem zajęciem, są ay, zÀ 
waże do poslug w mieszkaniu p. Głogowskiego 
to wszystko olrzymują one aż po 15 mk, miesięcze 
nie! cą RAO 


Kobiety te, tylko dzięki pomocy mieszkańców 
fego domu, mogą wogóle egzystować, Najciekawsze 

„że kamiemcznik ten dawno już pobrał od lo~ 
katorów po 100 mk. i więcej na opłacenie dozorczyń 
t inne wydatki, związane z usrzymaniem porządku 
| ie domu, lecz dozorczyniom powtarza, że nic jesz- 
cze na ten cel nie otrzymał, 
«© Łączymy wyrazy głębokiego szacunku i powa 
łania Lokatorzy domu przy uł, Powązkowskiej 12, 


Walne Zebrani: kooparatyny 


E r 8. z 
 „Widnokrąg” 
 „WIUNURIGY 
_ odbędzie się w d. 19 lutrgo r.b. o 6 
"PD. w lokalu własnym Xuwy-$Wiat 44. 
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Wi i Poważna amery- 


kańska instytucja 


poszukuje lokalu zdatnego na Garaż wraz z war- 
sztatami mogący pomieścić 


"5850 samochodów . 


SĄ Oferty kierować: Garaż, Wiłao ńska i3 Powązki, 
sza 4 St į i 
REYRK, Gie 
= Mi, ów 12 Atrakcji 12 
Watici650 programu luiowzyu, 


/BIM-BUM, w nowym repertuarze, oraz dryg. 
tresura Koni, 


7 e e. 
Z prowincji. 
Piock, 

(Korespondencja własna). 
|... IW ubiegłą niedzielę odbył się wielki wiec 
-~ sprawozdawczy tow. posia M. Niedziaikowskiego. 
Obecnych bylo do 2,000 ludzi. Przewodniczący tow. 
Przybylski zaznaczył na wstępie, że P, P. S., nie 
=. idąc śladem narodowej denmtukracji, pozwala aa 
y | swych zgromadzeniach przemawiać także przeciw- 
mikom i prosi o zapisywanie się do giosu tych, któ- 
= rzy pragną zabrać głos w dyskusji, Tow. Niedzial- 
wg kowski referowal sytuacię polityczną, omawiając 
| maiczególowo sprawę Śląska Górnego i senatu. Prze- 
mawiał jeszcze tow. Przybylski, 

Pomimo parokroinego wzywania nikt z obec- 
mych na sali miejscowych dziasaczy prawicowych 
mie zapisał się do głosu, wobec czego przewoduiczą- 
cy skoustatował raz jeszcze, że przeciwnicy widocz- 
mię boją się debaty z socjalistami, 

` Wiee przyjął większością wszystkich głosów 
przy 6 powstrzymujących się rezolucję następującą: 
i „Wiec ludowy, zwołany przez P. P. S. w Ploc- 
ku w dniu 6 lutego przesyią polskiemu ludowi pra- 
_ leującemu Górnego Śląska bralerskie pozdrowienie 
"wierzy, że niedługo już Górny Śląsk połączony zo- 
stanie z Rzecząpospolitą, . 

u. Wiec protestuje przeciwko reakcyjnym  ustę- 
|. pom uchwalonej przez sejm w drugiem czytaniu 
| konstytucji a w szczególności przeciwko senatowi, 
A Wiec oświadcza, że klasa pracująca Płocka go- 
| wa jest ze wszech sił wspierać pracę i walkę Pol- 
| kiej Partji Socjalistycznej”, 


Sandomierz, 
r (Korespondencja własna), 

Patrjotyzm miejscowych kupców i przemysłowców. 

_ Komitet plebiscyiowy, który zawiązał się w 
Sandomierzu pod przewodnictwem ks, prałata Re- 
wery, zwrócił się do tutejszych kupców i przemy- 
stowców z wezwaniem, ażeby w oznaczonych dniach 
glożyli 10 proc. obrotu pieniężnego na Gómty Śląsk, 
~ IW oryginalny sposób zastosowali się «o tego 
wezwania pairjotyczni kupcy i przemysłowcy, 


/ Kim Opieka Nr. FE aS 
ROW h n Nowy-Świat a © 
| "ytego  LOI0SSEDA Nr. is Sa 

Dla młodzieży dozwolone. Począ- o 
z tek o gouz., ej: fu 
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CEELEN TE E S EEE 
Komunikujemy, iż oczekiwane 4 serje 
: obrazów „W labiryncie ifiowęgo 
Yorku” już nades 
będą demonstr. bez przerwy. Dziś 


Każdy obraz stanowi osobną całość, 


1 Bez porozumienia się z Magistratem lub Staro- 
| stwem podnieśli oni ceny sprzedaźne o 10 proc., 
| zrzucając w ten sposób obowiązek daniny na barki 
komsumentów, 
| Komitet plebiscytowy powinien był chociaż wy- 
| da6 kupcom odpowiednie listy, lub kwitarjusze, a- 
żeby konsument wiedział, że nie daje tych pienię- 
dzy do kieszeni mniej lub więcej patrjotycznego 
paskarza, 
Trzeba być rzeczywiście bezwstydnym, ażeby 
nawet ze sprawy narodowej zrobić sobie źródło nie- 
prawnego zysku. , 


f 


Kronika. 


KOMUNIKAT PAŃSTWOWEGO INSTYTUTU . 
METEOBOLOGICZNEGO, 


Rozklad ciśnienia, Wysokie ciśnienię nad Fron- 
cją, nizkie na zachód od Norwegji, | 
4 Prawdopodobny przebieg pogody w dnin dzi- 
siejszym (od północy). Przeważnie pochmarmo, ra- 
no mróz, potem szybki wzrost tempezuiury, prze- 
lotne opady, wiatry zachodnie. ; 

Uwagi z dnia 15 lutego 1921 r. Temperatura 
najwyższa wynosiła wczoraj w Warszawie + 1,08, 
najniższą — 3,08. 

Z Rady miejskiej, Posiedzenie plenarne Rady 
odbędzie się w dniu 17 lutego r. b. (czwartek), o 
godz, 7 wiecz., w sali posiedzeń Rady. 


Przyjmowanie żelegramów i rozmów telefonicz- 
nych w dnie powszednie i święta, Rozporządzenie 
ministerjum poczt i telegratów Nr. 82000/1429/11 z 
dnia 2 grudnia 1919 r. i uzupełniające rozporządze- 
nie Nr. 18027/441/LI z dnia 15 lipca 1919 r. o przyj 
mowawiu w niedziele i uroczyste święta rzymsko - 
katolickie telegramów i rozmów telefonicznych u- 
rzędowych bez ograniczeń, prywatnych zaś tylko 
pilnych (terminowych) za potrójną opłatą, uchyla 

| się niniejszem zarządzeniem. Od chwili ogłoszenia 
niniejszego zarządzenia należy zatem przyjmować 
w niedziele i święta wszystkie telegramy i zgłasza- 
ne rozmowy ieletoniczne bez ograniczeń tak, jak i 
w dnie powszednie, pobierając potrójną opłatę tylko 
za pilne (terminowe), 

Centralna Akademickich Bratnich Pomocy na 
uczelniach warszawskich przeniosła z dn. 19 stycź- 
| mia 1921 r. swe biura do nowego lokalu przy ul. 

Kopernika Nr. 41, tel, 217-58. 


(a). Zakłady dla dzieci upośledzonych. Związek 
miast i magistrat m, st. Warszawy zaprojekiowały 
utworżenie szeregu zakladów opiekuńczych dla 
dzieci iiłomnych fizycznie i umysłowo, które ze 
względów bezpieczeństwa i pedagogicznych nie mo- 

| gą znajdować się w zakładach ogólnych dla dzieci 
zdrowych i wymagają specjalnej troskliwości, Część 
wydatków na utrzymanie tych zakładów na zasa- 
dach kooperacyjnych mają ponosić miasta, część zaś 
skarb państwa. Obecnie ministerjum zdrowia za- 
wiadóńfiło magistrat m. Warszawy, że rząd zgadza 
się przyjść z pomocą maierjalną dla utworzenia pro- 
jektowamych zakładów w postaci przyjęcia na siebie 
części Kósziów utrzymania ich; jednocześnie mini- 
sterjum wyznaczyło miejscowości, w których ze 
względów zdrowotnych i innych dogodności należa- 
Boby zaklady ufundować. 

Koncert - raut, W niedzielę, dnia 20 b, w. o g. 
5 po pol. odbędzie się w sali Kasyna Urzędników 
Państwowych (Nowy Świat 67) koncert - raut przy 
współudziale wybitnych sił artystycznych. Przygry* 
wać będzie orkiestra. Bogato zaopatrzony butet 
przy bardzo przystępnych cenach wpłynie znakomi- 
cie na ożywienie zabawy, na której jak się dowie- 
dujemy daje sobie rendezvous cały postępowy 
świat artystyczny, literacki i polityczny, Dochó1 na 
cele oświatowe, 50 proc. na Górny Śląsk. 


ODCZYTY I ZEBRANIA. 


Odczyt prof, Leona Petrażyckiego, Na dochód 
niezantożnej młodzieży Uniwersyteiu Warsz, odbe- 
dą się w d. 20 i 27 lutego dwa odczyty: 1) O nau- 
kowych zasadąch polityki i prawach rozwoju ustro- 
jów społecznych; 2) O docjalizźnie i rewolucji bol- 


i takowe od dziś 


* „ROBOTNIK“, środa, 16 lutgo 1920 r. 


i nr. 46. 
a z w Z O ZZO OZ NN, 


3 


szewiokiej. Bilety w cenie od 15 do 60 mk, 


tów o godz. 4 pp, 


Szkołą Główna gospodarstwą wiejskiego. Drugi 
z kolej odczyt z cyklu „iowestja chleba powszednie” 
go w Polsce" prof, Z. Ludkiewicza: „Kto co produ- 


(piątek) o godz. 8 wiecz, w sali T-wa Hygieniczne- 


go, Karowa 31. 


Środy literackie. Dziś odbędzie się w Polskim | 
Klubie Artysiycząym (hotel Poiómja) odczyt prof. 
Komarniekiego „krytyka a dzieło sztuki*, Początek 


o godz, 8 wiecz, 


Polskie Towarzystwo Chemiezne, We czwartek 
| dnia 17 lutego o g. 6 Pp. w Dużem Audytorjum 
OChemiecznem Politechniki Warszawskiej odbędzie 


kuje na roli* odbędzie się w dmiu 18 lutego r. b 
$ 
| 


się posiedzenie. Polskiego T-wa Chemicznego 


chemji związków organicznych. 


Odczyt o obrazach medjumistycznych, Odczyt o 
2 Grużzw- 
skiego zostanie arai EA w sobotę, 19 lutego. Bi” 


wizjach malarsko-medjumisiycznych M, 


lety są do mabycia w Śalonie Sztuki (Boduena 3) 
i w Muzeum (Krak.-Przedm. 66). 


Czar Neapolu i jego okolie, W środę, 16 lutego 


o godz. 8 wiecz. w sali Muzeum (Krak sPrzedm. 66) 
prof. W." Trojanowski wygłosi bogato? ilustrowany 
przezroczami odczy: o pięknie Neapolu i jego okolic. 
Bilety są do nabycia w Muzeum, 

Odczyt z historji sztuki dla szkół, W czwartek, 
17 lutego, o godz, 7 i pół wiecz. w Muzeum (Krak.- 
Przedm, 66) prof. W. Trojanowski wyg.osi bogato 
ilustrowany przezroczami odczyt o stzuce, Rzymian, 

Prelekcje prot, Jellenty. Dziś o g. 5 i pół pp. 
prof. Cezary Jeiienta wygosi w sali Filharmonji 
preiekcję o twórczości Shelley'ą. : 
WYPADKI 


(m). Kradzież darów amerykańskich, W Ale- 
jach Jerozolimskich Nr. 77 mieszczą się olbrzy:nie 
składy spólki akcyjnej: Polsko-baltyckiego T-wa 
handlowego i transportowego, W składach tych 
zmajdują się towary, sprowadzare z Ameryki przez 
osoby prywaine oraz dary amerykańskie, stanowią- 
ce własność instytucji dobroczynnych. 

Gdy wczoraj ramo otwarto skiady, zastano tam 
wielki mielad, świadczący o gospodarce złodziejskiej ; 
znaleziono. tam rozbitych kilkanaście skrzyń, któ- 
rych zawawtość (ubrania, materjały łokciewe, obu- 
wie i t. p.) częściowo byla wyrzuconą na podłogę, 
częściowo skradziona, 3 

Złoazieje zakradłi się do szopy w sąsiednim 
domu Nr. 75, gdzie przebili otwór w szczytowej 
ścianie, grubości 1 metra, poczem dostali się do 
składów. Wartość skradzionych towarów, przewuaćż- 
wie darów amerykańskich. jest znaczna, lecz nie 
taka, na jaką złodzieje zrobili przygotowania; . bę- 
dzie to można ustalić po obliczeniu przez poszko- 
dowaną instytucję, y 

Zaznaczyć należy, że składów tych pilnuje 
dwóch dozoreów mocnych i żaden z nich nie zauwa- 
żył piądrujących złodziejów. : 

Już przed 10 dniami złodzieje po raz pierwszy 
dostali się do składów od strony ogrodu  pomolo- 
gicznego (od ul. Nowogrodzkiej), zdażyli już prze- 
bić część otworu, Lecz wówczas obchodowi poli- 
ejanci 11-go komisarjatu spłoszyłi złodziejów i ści- 
gali ich aż do ul. Grójeckiej, lecz bez  rezul'afu; 
wiedy jeden z rabusiów pozostawił ma miejscu 
mundur żołnierski, SA 

(m), Wykrycie miljonowej kradzieży, Donosi- 
liśmy onegdaj o okraazeniu składów low. popiera- 
nia przemysłu ludowego w Król Polskiem przy ul. 
Tamka Nr. 1 na sumę 2.500.000 mk, W związku 
z tą kradzieżą lumkejonarjwsze X X>go komisarjańu: 
sekcyjny Ziembicki, przodowuik Sekorek i wywiar 
dowca Lewandowaki wpadli na ślad sprawców tej 
kradzieży. 

W. 
Nr. 18 
mórkach, 


W toku dalszego dochodzenia stwierdzono, że 
złodzieje skradziony towar ukryli narazie w zaro- 
a ned oem Wisły bg ul. Tamki, gdzie 
przeleżał dwa dmi, poczem dopiero przewieziono go 
ną ul, Solec i ma Mylną, Odnalezione dotychczas to- 
wary przedstawiają wartość 2.000.000 mk, 

W związku z wykryciem aresztowano właści- 
ciela stajni. Ftemoiczka Leglewskiego i jeszcze 4 
osoby. Zdolał umknąć tylko właściciel mieszkania 
i piwnicy przy ul. Mylmej Nr. 9. 

(m), Podstępną rewizja i rabunek, Nocy weze- 
rajszej do mieszkania .Antoniego  Kazimierczałka 
"przy ul, Szerokiej Nr. 17 przyszło dwóch mężczyzm 


Dem duchów 


Dla szeregowców w mundurach W. P., wejście zniżoną 


f uie (sto ; w mundurach wojskowych, przyczem jeden z nich ` 

jące miejsca 10 mk.) będą sprzedawane wcześniej 
w księgarni Arcta, Nowy Świat 35, oraz w dniu od- 

| caytu przy wejściu do auli od g. 3, Początek oidczy- 


na 
kiórem wygłoszone zosiaiią odczyty: prof, W. Lam- 
pego p. t. „Badania nad. metystycyną* i prot, W. 
więtosławskiego p, t. „Nowe przyczynki w termo- 


przy uboju nierogacizny mik, 4000, 


2 
4, 


wąziki mk. 5200. 


Rzem 
£E OST: 


d 
był uzbrojony w karabin. Przybyli zepyali się a 
sma Kazumierczaka, a aowiedziawszy się, iż go rie | 
ma, oświadczyłą, iż został aresztowany i że z tego | 
powodu przyszij dokonać rewizji, Po doxoncue; re- 
iwizji przybysze zabraii 8 marynarki, 2 kamizelki, l 
spodnie, 3 koszule nięskie, 2 pary kalesonów, reka- | 
wiczii i 200 rb. carskich. Nastepnie „rewidenci“ ò- 
świadczyli właścicielowi mieszkania, że go aresztu- 
ja, wyszli z nith, doprowadzili go do ui, Radliúskiej 
i zbiegli. Karabin napastnicy pozostawili w sięni te- 
go dómu, Wartość kradzionych rzeczy K. ocenia na ' 
40.000 marek. | 


(m) Wędrówka włamywaczy. Przy ul. Nowy 
Świat 30 złodzieje dostali się w nocy do magazynu 
tow. „Gramofon“ na l piętrze, gdzie wycięli otwór 
w podiodzę, przebili sulit i dostali się do nregazy= 
mu obuwia Walerjana Kwiatkowskiego, Złodzieje, 
zostali prawdopodobnie spłoszeni, gdyż nie nie 
skradiszy w tym sklepie, uciekli, Okradli tylko 
magazyn „Gramołon* lecz na jaką sumę, narazie 
nie ustalono, 


Teatr i Muzyka. 
Tear żolnierski R. K. 0, N. 


Na czasie okazał się djalog inscenizowany Bro- 
niewicza p. t. „Uórnoślązak i Prusak“, napisany 
dość gladkim wierszem i nadający się do deklama- 
cji. Górnoślązak (p. Broniewicz) czuje się Polakiem | 
i tęskni do ukochanej ojczyzny, zaś Prusak jest | 
nikczemnym łotrem, kłamcą į tchórzem (grał go s | 
zacięciem charakterystyczuem p. Truszkowski), h 

Pierwiastek szlachetniejszy do programu waos 
pani Zbierzchowska, która z sentymentem, wdzię- 
kiem i subtelnością wykonała pieśni żośnierskie Mi- 
ry Wereszczyńskiej, P, Bronisiawa Maliszewska (u- 
czeniea prof. Dudzińskiego) śpiewała ładnie wye 
szkolonym dźwięcznym, o barwnem brzmieniu, so- 
pranem pieśń Wereszczyńskiej „Krwawe róże” i ży- 
wiołową „Aleantarę*, Tenor p. Wirski muzykalnie 
interpretuje romans cygański (do slów Bajkow= 
skiej) „Gwiazdy na niebie lśnią* i ladną piosenkę 
„Hanuś” A. Własta. P, Rolski wypowiedział ze swa- 
dą malo dowcipny jednak monolog „Sutlera*. Tań- 
ce polskie prezentuje z powodzeniem p, Szarpnicką, 

> M. L, 


Z opery. Dziś „Trisian i Izolda“, 

Lear Rozmaitości, Lbziś „Orle“, 

Teatr Polski, Dziś i dni nastepnych „Ruy Blas“, 
Totair Mały. Dziś i jutro „Kiki“, 

Teatr Nowości, Dziś i jutro „Czar munduru ye 
Teatr Praski. Dziś „Kupiec weecki*, 

foatr Powszechny, Dziś „Deborah“. 


Koncert Wydziału Kultury i oświaty. W nie 


dzielę, dnia 20 b. m. o godz. 4-ej po południu odbę- 
dzie się ósmy koncert, zorgazizowany staraniem 


wydziału kultury Magistratu m. stoł. Warszawy fi. t, 


„Twórczość polska w pieśni“. 


Z Filharmonji*, Dziś i jutro dwa wieczory teñ- ; 


ca Maryli Gremo ze wspoludziatem pianistki, p, DO- 
ry Brombeng-ńszkanazy, 


W piątek wielki abonamentowy konoert symie 


nicziy. Solistką będzie znava w Europie skrzypaćśe t 
ka eah n Ibolyka Gyarfas, 4 


POKWITOWANIA. 
. Na plebiseyt Górno-Śląski, 
Poprawia do ogloszenia w duiu 18 lutego, 
Genade. jatkowi Rzaini: Miajekieć SORAA 
Pracownicy firmy biedzewskiego mk. 444, 
ua zawwwie kursów dla dorosiych da. 


Zebranę 
e Oguisko IV Dziejnica pl. Zbawiciela mię 


Pracownicy skiadów Artylerji A 8 fort P., Po 
Robotnicy i robotnice Centralnego Urzędu Gos- 


Na spaloną wieś „Siwki*, 
Od Kamieńskich z Huty Raków mk. 1000. 
Na Robotniczy Wydział Opieki nad Dzieckiem, 
Świrko Michał mk, 500, 


u 


zawierający Ostą- 
teczne zdemas 
wanie i śmierć” 
prezesa, 


Lokalu lub budynku 


( poszukuje Koło Wioslarzy Warszawskich 


odpowiedniego na warsztaty budowy łodzi. Pożądane bliżej rzeki 
; Wisły. Oferty nadsyłać uł. W.icza 4 m. 2. 


AR 


Dank Jatm rl wzorów: towarowych 


ź * trwać będą od 23 lutego do 8 marca I32I r. na placu 
z. wystawowym w >iromówce, Praga Uzeska. 
Ę - Najlepsza okazja kupna i sprzedaży wszelkiego rodzaju wy- 


Mag rów przemysłowych. 
Ę aii Zaczkcia skodnta kupców od 25 lutego 1921 r. — > 
Zgłoszenia ustne kupców aż do zakończenia jarmarku. 
y Warunki dla wystawców i kupców są w regulaminie wystawo- 
wym i planie dyslokacyjnym. s 
S Odznaki kupieckie z legitymacjami na 50% ustępstwa na przejazd 
| kolejami Rz. Czechosłowackiej—po 30 koron czechosłowackich. 
|. Objaśnień udziela: Zarząd Praskich jarmarków wzorkowych, 
` Praga, I, $Sataromiejska Radnica; Centrairiy Związek Czechosłowackich 
Przemysłowców, Praga li, ul. Mikulandska 6; wszystkie izby handlo- 
_ wo-przemysłowe Rz. Czechosłowack ej; wszystkie konsulaty Rz. Cze- 
chosłowackiej (Warszawa, Wielka 35, tel. 79-70). 


Riororowy Zastępca sarol nssr alarszawa, Mazowiecka 
|  WRedaktor naczelny: dr. 4. Koik 


To 
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kołdry wszalkiego rodzaju, poduszki, bisiizna, kuchara 
skie «atiany, fartuchy, czapki, przeróbka starych kołder po 
najniższych cenach poleca własna pracownia 


Heleny Szymala-Aniak 


Krak.-frzedmiuścia 62. Ghmieina i0. 
Tel. 139-23. 


Prasa Siereołypowa 


z fundamentami lub bez. 


Wiadomość w Administracji „kobotnikąt, Warecka 7. 
Teloton IŻżG-i30 


19, 1811-14 arany) URE OE R A 


Qupito w drukarni „Kobotnika”. Warecka 7, 


Winisterstwo Spraw Wojskowych 


poszukuje bisgłej steno- 
grałistki oraz 3 tłomaczy 
(czek) z językiem angieiskim. 
Oferty z odpisami świądectw i cur- 
riculum vitae należy składać w 
Wydziale Personalnym Biura Pre- 
zydjalnego (Zamek, Pałac pod 
Blachą) w godz. od 10 do 12-ej. 


i Jan Atapin 


v.star. ordyn. szp, S-go Łazarza. 
Chor. weneryczne i skórne Kró- 
iewska 31, tei. 43-44. 7059 


r. Jerzy Dąbrowski (x Kijowa) 
Choroby wzneryczne, skór= 
ne, moczopłciowe od 5—7 


Eg * "ER 
JO sprzedania Sosy ża 2000 mk 


soby za 7000 mk. 


(r. L Rostkowska 


Choroby skórna i wenarys 
czne i analizy krwi na sy 
filis (Wassarman). Zaiazna 
84, telef. 237-21 od 5—7. ” 

e 

j na ubraniat sprze- 
ńatatjałód daż po c ach 


przystępnych. Niecała 7, m. 14, 
wprost bramy, Mieczysław Cie- 


pichalł . 
dosk t trat 
200 march z tatanta. 


noczeni portreciści*. Złota 16. 


ha gitarze, mandoligie, skrzyp: 


cach lekcje gry Zd 
sadniczej. Niecała 10—15, e 


Wytworoia cyca, poszuki: 


je agentów w Wat: 
szawie, przedstawicieli na prò- 
wincji. Wiadomość Dom Handlo= 


a 


wy Józef Nitecki, Marszaikowskā 


Wiadomość w Administracji „Ro- | Ne 63. 


botnika* od 9 do 3, Warecka 7, 
 -—m—m——LQG——EEs>-L-L-Lrroorccrcz 


Wydawca: Rada Naca, P. P, 8, 
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